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POZNAN 8 czerwca, 
dziś nie obfitsze są wiadomości od wczorajszych.
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¡/’ojnać w tym roku czas’ posuchy rychlćj się zaczynaj 
l). ik w innych latach, gdzie zwykle dopiero w końcu 
iegripca i sierpnia, podczas pobytu monarchów, ministrów 
¿□g dyplomatów w kąpielach, następowała zupełna cisza 

r świccie politycznym.
W Skwary rzymskie, wzmagające gorączkę większości 
— -pborowój w orzeczeniu uchwały nieomylności papie- 
i^iiój, przyspieszają ją podobno o tyle, iż już w dzień 
ijojr. Piotra i Pawła ogłoszoną będzie, jako dogmat. 

smJ We Włoszech, jak świadczą telegramy, ruch po- 
atecJstańczy trwa jeszcze, ale z niewiększóm, jak dotąd 
irz"|owodzeniem. Wszakże trudna zaprzeczyć, że ciągłe 
“pojawianie się jakkolwiek szczupłych oddziałów repu-

ikańskich, oddziaływa wielce na osłabienie państwo- 
ego organizmu.

W Pąryżu walka parlamentarna, toczona pomiędzy
Olíivier daje powód do ponownych 
zmianie gabinetu, o czém my wąt-

ñ pozycyą a panem 
J ogłosek o bliskiój 
—■ imy.
v ! W Madrycie miała onegdaj zapaść ważna uchwała, 
w ¡o do obsadzenia osieroconego tronu. Czy książę Mont­
eo jensier, czy zgrzybiały Espartero zwycięży, czy tóż mar- 
' njtzałek Serrano otrzyma tytuł królewski, po dziś dzień

tajemnicą.
Z Wiednia żadnych nowin; ministerstwo osłoniło 

i ffiię płaszczem zagadki a hr. Poto ki przepędza jeszcze 
aruijwięta w Lańcuckióm ustroniu. Jaki chaos w Galicyi 

¿„panuje, najlepiój wykazał wczorajszy list korespondenta 
„„Aaszego (T) lwowskiego. — Tymczasem w Krakowie 
°° odbywa się zjazd lwowskich Orłów, Szlązaków i szczu- 
iWblój garstki Wielkopolan, którego przebieg opisuje nam 
wen,współpracownik nasz krakowski; we Lwowie zaś miało 
vieczízisiaj zebrać się zgromadzenie członków trzech sprzy- 

aierzonych stronnictw, by wytknąć dalsze drogi współ 
ocDoie?° P^tępowania w obec rządu i przy bliskich wybo- 
wzroi ach do sejmu.
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bywamy do grodu Piastów i Jagiellonów, by się orze­
źwić tutaj wśród starych pamiątek, by się przy waszóm 
ogrzać sercu, by nabrać sił do dalszój ciężkićj walki 
o język i narodowość naszę. Czujemy się Polakami 
i ojczyznę naszę koehamy jak wy. Bo Szląsk czy Li­
twa, Korona czy Buś, Galicya czy Poznańskie, to jedna 
wielka Polska Jagiellonów, a czy kto pan czy chłop 
czy mieszczanin, katolik czy luter, czy żyd czy unita, 
każdy jest Polakiem, jest bratem jeden drugiemu, bo 
synem jednój ziemi. Niech źyje Polska!“

Taka była mniój więcćj treść tego przemówienia, 
tylko że nieskończenie lepićj, prościćj, serdecznićj wy­
powiedziana. Gdy razem z okrzykiem mówcy muzyka 
zagrała; „Jeszcze Polska nie zginęła“, niepodobna wy- 

; powiedzieć entuzyazmu słuchaczy. Glajcera porwano 
trybuny, noszono, ściskano, krzyczano namiętnie, sza- 

mężczyźni ściskali się za ręce, 
dwa olbrzymie stoły Szlązaków podniosły się jak 

mąż jeden, wznosząc do góry kapelusze spiczaste.
Czy chwile takie bez skutku i wpływu mijają?
Uczta skończyła się po północy. W czasie uczty 

czytano tóż liczne telegramy, a między niemi jeden je­
dyny z waszych stron od p. Leona Czarlińskiego. To 
prawda, ze wszystkich był on najlepiój, najprościój, naj- 
serdecznićj zredagowany. Lecz dlaczego tylko jeden?...

zaczęto się mimo błota liczniój gromadzić, a o 9, choć 
większa część została w ogrodzie, liczny tłum jednak 
przyjmował Szlązaków na dworcu. Była to najuroczyst­
sza chwila zjazdu. Długi szereg wagonów przyjmowany 
okrzykami posuwał się przy peronie zwolna, a z okien 
sterczały głowy prawdziwych chłopów i oryginalnie 
ubrane kobiety.

Jedni i drugie wyciągali ręce do powitań serde- 
ęznyra w ich twarzach i ruchach nie znać było ani 
zawstydzenia, ani niepewności. Na widok tego ludu, 
prawdziwego ludu tak strojem jak uczuciem, ale o twa­
rzach inteligentnych i rozumnych, serce zadrżało w tłu­
mie czekających i każdy pomyślał, że gdy lud całój 
’olski będzie jak lud szląski, inteligentny, oświecony 

więc patryotyczny, wtedy Polska powstać musi i po­
wstanie.

całe stronnictwo, które sądzi, a raczój udaje, że sądzi, 
iż zjazdy takie są demonstracyami, prowadzącemi pro- 
ściutko do spisków, powstania, rzezi socyalnój, komuni­
zmu itd. i które w roku zeszłym zwichnęło zamierzony 
zjazd do Lwowa. Nauczeni przecież doświadczeniem, 
panowie ci nie śmieli wystąpić z nową „Teką Stańczy- 
ka*', a tylko zamanifestowali się abstynencyą... Ten i ów 
zaledwie z gorętszych pozwolił sobie małego wybryczku.

Nie dosyć jednak było usunięcia się arystokracyi 
i tych, co około niój, jak satelity (grzecznie się wyra­
żając) krążą. Inicyatywa zjazdu wyszła ze stowarzy­
szenia rękodzielniczego Postępu i od ludzi, nie mają­
cych wielkiego miru między mieszczaństwem naszćm.
To znów spowodowało, ża część tego mieszczaństwa 
uważała za punkt honoru nie brać udziału ani w przy­
gotowaniach, ani w samym ukcie przyjęcia.

Wszystko to razem wzięto odebrało zjazdowi wiele 
świetności, ale za to dało mu więcćj swobody i wyci­
snęło nań pewne demokratyczne, ludowe prawie piętno. 
Ani na kolei, ani na mieście nie widziałem żadnego 
z wielkich naszych panów, i jednego tylko posła; ale 
za to rzemieślnicza warstwa wystąpiła en masse, a je­
żeli nigdy, nawet w takich niewinnych razach, wszyscy 
razem być nie możemy, to podobno lepićj, że się tak 
stało, jak gdyby się było stało odwrotnie. Czy jednak 
rozumnie i patryotycznie robią ci, którzy, wołając cią­
gle o jedność i zgodę, lekceważą raaęy i drażnią je tain 
nawet, gdzie bynajmniój o polityczne przekonania nie 
idzie, to inna kwestya.

Po tych kilku uwagach, które dać mogą ogólne 
wyobr żenie o charakterze zjazdu i przyjęcia, przecho­
dzę do szczegółów.

Wczoraj o pół do szóstćj rano pociąg lwowski przy­
wiózł nam około 400 osób z Wschodnićj Galicyi. Mię­
dzy niemi było kilkanaście dam, przyjętych z okrzy­
kami podwójnemi, wiele osób poważnych i starszych 
i przeszło 100 „Orłów białych“ z panem Gromanem na 
czele.

Oni to po pięknych Lwowiankach największy wzbu­
dzają entuzyazm i ciekawość. Przyznać trzeba, że mło­
dzież dzielna a ubiór korzystny i gustowny. Wysokie 
buty, szarawary i bluza granatowa ujęte pasem szero­
kim skórzanym, doskonale uwydatniają wysmukłe, mło­
dzieńcze figury a nie tamują swobody ruchów, jak o- 
pięte mundury. Na głowie biała niska krakuska z czar­
nym barankiem i białą piór kitką. Byle dobra figura 
i twarz jaka taka, a niewieście serduszka bić muszą do 
tych pół-krakusów, którym tylko brak szabli, żeby byli 
całymi. Szczcgólnićj dla tych, co z Kongresówki przy­
bywają, widok ten ma coś rozrzewniającego. Ale ubiór 
ten nietylko młodym do twarzy. W szeregach Orłów 
widziałem kilku starców, siwych jak gołąbki, których 
powadze jednak mundur ten bynajmniój nie szkodził.

Na dworcu kolei czekał komitet, straż ochotnicza 
krakowska z chorągwią i tłum ludu, nie tak jednak li 
czny, jakby się spodziewać należało. Po serdecznćm po­
witaniu przyjmujący i przyjęci skupieni obok dwóch 
sztandarów (a na jednym z nich powiewał wielki orzeł 
biały), z muzyką na czele, przeszli całe miasto i dopiero 
przed magistratem otrzymali kwity kwaterunkowe i przez 
młodzież po mieszkaniach rozprowadzeni zostali. O dzie 
siątój nie wielka katedra na Wawelu objąć nie była 
zdolna tłumów, tam zebranych na nabożeństwo. Spo­
dziewano się około dziewiątćj rano przybycia Wielkopo­
lan i Szlązaków pruskich i znów podążono na dworzec. 
Z Wielkopolski jednak przybyło zaledwie kilka osób, 
a ze Szląska kilkunastu katolików Niemców, którzy są­
dzili, że to zjazd katolicki. Reszta Szlązaków pruskich, 
spóźniwszy się pociąg, przybyło dopiero wieczorem ra­
zem z braćmi z pod Cieszyna.

O czwartój rozpoczęła się zabawa w ogrodzie strze­
leckim. Nie ma wątpliwości, że byłaby ona bardzo 
świetną, gdyby nie deszcz, który od 4 do 8 lał jak 
z cebra. Z wyjątkiem więc pewnśj części gości i pa­
nów komitetowych mało kto przybył do ogrodu. Je­
dnakże program wypełniono. Od 5 do 6 strzelano do 
tarczy, potóm tańczono trochę w strzelnicy.

Około ósmój dopiero, gdy deszcz przestał padać,

^Rzeczywiście ten nadspodziewanie liczny zjazd ze | lenie, kobiety płakały, 
Szląska (około 300 osób przeważnie włościan) jest fa- 
item zdolnym natchnąć wiarą najbardziój strzaskane 
¡erce/ Oto zakątek ziemi polskiój zostawiony sam so­
nę, odcięty, przygnieciony całym naciskiem germani- 
zmu. Iuteligencya broń złożyła i zdawało się, że to 
już przepadły kawał ziemi polskiój. Tymczasem w ci­
szy własną potęgą kiełkuje tam idea polska, rozkrze- 
wia się, wzmaga, zakorzenia i dziś występuje świetna, 
potężniejsza jak gdzie indziój, bo oparta na ludzie. To 
nic konserwatyzm ludowy, to ludowy postęp, bo lud ten 
bardzićj jest dziś polskim, jak nim był pod panowa­
niem ęzeczypospolitój. A idea, która w tych warun­
kach żyje i rozwija się, moźeż zginąć?...

Te zapewne myśli krążyły po głowach widzów, bo 
w przyjęciu Szlązaków było zaprawdę coś namiętnie ra­
dosnego, coś, w czóm czuć było nadzieję przyszłości.

Szczególniój, wiedziony prawdziwie polskim instyn­
ktem, tłum z entuzyazmem witał zacne gosposie szlą- 
skie w chustkach na głowie, w krótkich, bardzo bufia­
stych, rękawach, w krótkich spódnicach i fartuchach bia­
łych. Dobijano się o honor prowadzenia ich, a one ho­
nory te przyjmowały spokojnie, serdecznie z uśmiechem 
na ustach, bez niezgrabnój wstydliwości. Nowych go­
ści przyjmował p. hr. M. Dzieduszycki (jedyny hrabia) 
pięknym wierszem, a odpowiedział w dziwnie serdeeznćj 
i śmiałćj mowie chłop szląski.

Z kolei nastąpiła uczta. Przygotowano ją na osób 
300 a było z 900; zaledwie więc ostatni goście ze Szlą­
ska i mała liczba Orłów miejsce znalazło. Nie można 
za złe brać tego komitetowi. Przy danych środkach 
zrob/ł on co było można. I znać tóż nie było, że 
osób’umierało z głodu, choć powiadają, że „Polak zły 
gdy głodny.“ Szlązacy, których częstowano, pieszczono, 
bawiono, tak usposobili publiczność, że nikt o głodzie 
nie myślał.

Nastąpiły naturalnie mowy i toasty. Streszczać ich 
niepodobna. Kilka jednak toastów zasługuje na wzmiankę.
Tak p. Filiasiewicz w imieniu młodzieży uniwersyteckiój 
radził Szlązakom posyłać synów do wszechnicy Jagie- 
loóskićj. Pan Meierowicz wniósł toast za wychodztwo, 
p. Rewakowicz polecał słuchaczom świeżo założoną we 
Lwowie „Opiekę narodową“, p. Groman podnosił zna­
czenie przybycia Szlązaków w sensie demokratycznym, 
p. Dworski nareszcie szereg mów zakończył okrzykiem 
czci i uwielbienia dla bohatera Litwy, ks. Pietrowicza.
Ostatni ten toast szalone prawdziwie wywołał oklaski.
Przemawiało także paru Szlązaków, niemniój wicepre­
zydent miasta p. Szlachtowski i dr. Warschauer.

Najpiękniejszą jednak nie tylko ze względu na 
treść, ale nawet co dziwniejsza na formę, była mowa 
szląskiego kmiecia, Glajcera (jeżeli się nie mylę). Sty­
lem prostym ale poprawnym, głosem silnym, spokojnym 
a pełnym uczucia, treściwie a serdecznie mówca prze­
mówił w imieniu swych braci. Nie śmiem powtarzać 

i słów tych z pamięci, bobym je z pewnością popsuł, 
i treść jednak dać muszę:

„Zakątek nasz, mówił mówca, oderwany dawno od 
! ojczyzny wspólhćj, szlachta nasza zniemczała, zostaliśmy 

sami bez pomocy i wsparcia. Ale pozostała w głębi 
• serc naszych miłość dla Polski, pozostało poczucie, że 

Polakami jesteśmy. I to nas zbawiło i zbawia. Przy-

PBUSY.
* Berlin, 7 czerwca. W kołach rządowych zasta­

nawiają się obecnie pilnie nad unormowaniem prac przy­
szłego sejmu pruskiego, ażeby tenże, zwołany już 
październiku, mógł je ukończyć do Nowego Roku 
ten sposób umoźebnione było rychlejsze zwołanie parla­
mentu północno-niemieckiego. Wykazało się bowiem, 
że tak członkowie- rządu jak i posłowie za nadto się 
nużą zbyt długą kadencyą parlamentową, jaka dotąd 
bywała. W roku bieżącym na przykład kadeneya ta 
trwała około 9 miesięcy. Nasamprzód sejm pruski, na­
stępnie parlament Związku północno-niemieckiego, dalój 
niemiecki parlament celny, znowu parlament Rzeszy 
północno-niemieckiój. Na dobitkę miał jeszcze po raz 
wtóry zebrać się sejm pruski, ażeby wykończyć rozpo­
częte prace. Do tego wprawdzie nie przyszło, pomimo 
że rzeczywiście najważniejszy projekt do prawa: ordy- 
nacya powiatowa, nie został załatwiony. Rząd zatem 
obmyśla środki, jakimby sposobem na przyszłość w krót­
szym czasie więcćj spraw sejm załatwiać mógł, nie bę­
dąc przeciążany za nadto pracą.

Najjaśniejszy Pan, który w sobotę wieczorem po­
wrócił z Ems na zamek Babelsberg, przybył dziś przed 
południem do Berlina w towarzystwie księcia następcy 
tronu, książąt Fryderyka Karola i Albrechta (syna) i 
księżnój Karolowój i udał się ztąd do Charlottenburga, 
ażeby się tam w mauzoleum pomodlić nad grobem ojca 
swego, zmarłego króla Fryderyka Wilhelma III, którego 
rocznica śmierci na dzisiejszy dzień przypada. Z Char­
lottenburga powrócił król na Berlin do Poczdamu.

Pozasłużbowy minister stanu baron Heydt wyjechał 
z familią do Vichy.

Najwyższym rozkazem ustanowiono komisyą, która 
się ma zająć urządzeniem uroczystości, jaka się ma od­
być w dniu 3 sierpnia jako w stuletnią rocznicę uro­
dzin króla Fryderyka Wilhelma III. Prezesem tój ko- 
misyi mianowano jenerała Bonina, prezesa jeneralnój 
komisyi orderowój.

Wiadomo już, że eskadra floty północno-niemieckiój 
ma odbyć w miesiącach czerwcu, lipcu i sierpniu wię­
ksze ćwiczenia pod dowództwem głównego admirała 
księcia l Adalberta. Podług najnowszych wiadomości 
eskadra ta zawinie do wielu portów europejskich, jak 
do Plymouth, Brest, Lizbony itd. a potóm uda się na 
wyspy Azorskie.

Naczelnemu dowódzcy pruskiego korpusu gwardyi, 
księciu Augustowi wyrtembergskiemu, ofiarowano na­
czelne dowództwo całój armii wyrtembergskiój. Zaszczytu 
tego jednakże podobno nie przyjął.

Dotychczasowego prezesa policyi w Wrocławiu ba­
rona Ende powołano na wiceprezesa rejencyjnego, jak

w
w

Dochodzi nas pismo następujące:
Odnosząc się do odezwy naszćj z dnia 15 marca 

a. przypominamy, iż zjazd tegoroczny polskich 
rzyrodników i lekarzy odbędzie się w Pozna­

niu i trwać będzie dni sześć tj. od 25 do 30 lipca.
Pragnący mieć ndział w zjeździe winni zgłosić się 

15 lipca, by stósownie do ilości zgłaszających się od- 
towiednie przygotowania poczynić można

wyczekujemy nadesłania 
wystawę przyrodniczo-le-

__ Także z upragnieniem
)ragjpisu przedmiotów, jakie na 

ką przesłane będą.
W imieniu wydziału gospodarczego 
Dr. Matecki, Dr. A. Mizerski,
przewodniczący. sekretarz.
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył obecnym właścicielom istniejącej w Berlinie 

iod firmą I. G. Kranzler cukierni, Karólowi Gustawowi Al- 
redowi Kranzler i Henrykowi Maksowi Oskarowi 

[38fitarcke nadać tytuł królewskich cukierników nadwornych.
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Korespondency© Dziennika Pozn
Kraków, 6 czerwca. 

(Zjazd w Krakowie).
mamy w Krakowie naszych gości,Nareszcie mamy w Krakowie naszych gości, ma- 

k By ich więcćj nawet niż się spodziewać mogliśmy. Prze- 
7 Szło 400 Lwowian, blisko 300 Szlązaków, kilka osób 

kcie k Wielkopolski. Ulice Krakowa ożywione, białe rogatki 
Bndi kmiece kapelusze z pod Cieszyna przesuwają się co 

detujfchwila. Gwarno, wesoło... Czy i w sercach Krako­
wian?... To inna kwestya. Jak wiadomo, jest u nas;or------—=—=——
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Chleb bez soli.
Powieść

ciasów rozbiera Rzeczypospolitej Polskiej
pne«

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71,
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 

113, 115, 116, 117, 118, 119, 123, 124, 125, 126 i 127.)

XLI.
Taki był mniój więcćj stan rzeczy w kraju przez 

^wojska austryackie zajętym, gdy Szucki powracał 
„do swojćj zagrody ojczystćj. Ciemniejszych stron tego 

oblicza nie widział, bo mu one na razie w oko nie 
7 pjwpadły.
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A były tu i owdzie strony ciemniejsze. Każde bo­
wiem poruszenie spółeczeństwa wydobywa na wierzch 
ttęty 1 różne niedogniłki. Byli w kraju ludzie, pozba­
wieni wszelkich szlachetniejszych uczuć, którzy w zamą- 
eonćj wodzie dla siebie rybki łowić chcieli. Egoistyczny 
ich cynizm pozbawił ich wiary w przyszłość narodową. 
Zdawało im się, że Polska już do grobu złożona. Prę­
dko więc i na wyścigi spieszyli się, aby na stypie nie­
boszczyka ułowić dla siebie spory kawał pieczeni, albo 
przynajmniój jaką kość obgryzioną!... Pospieszyli z wier-

nopoddańczym afektem do pełnomocników cesarskich 
i powrócili zaszczyceni honorami i jurgieltem...

Szucki tych ciemnych plam nie widział i nie wie­
dział wcale jak kraj o podobnych ludziach sądzi. 
Szczęśliwa jakaś gwiazda prowadziła go jaśniejszych 
szlakiem. Widział po drodze dwory, gdzie była nieza­
chwiana wiara, że naród wcale nie umarł. A to uspa­
kajało jego patryotyczne uczucie i pozwoliło mu oddać 
się zupełnie tój jednój myśli, która go w tój chwili ca­
łego zajmowała!

Jedna rzecz tylko nie mile go uderzała. Coraz 
więcćj spotykał się po dworach z niekorzystną opinią 
o konfederatach barskich. Im więcćj polityka dyplo- 
matycznój kampanii górę brała, tóm ciemniój malowano 
stronnictwo, którego usiłowania nie powiodły się. Zwa­
lano nawet na nie całe nieszczęście, nazywając je, to 
poczciwymi ale nieudolnymi zagorzalcami, to poprostu 
hołotą, która pod pozorem obrony wolności objadała 
dwory, hulała i piła, a przed nieprzyjacielem w świat 
za oczy uciekała 1

Szucki zrazu bronił konfederatów zażarcie, powoli 
słabnął w obronie, gdy mu okazywano co raz wię­
cćj ciemniejszych stron tój patryotycznój konfraternii. 
a w końcu spuścił głowę i pomyślał sobie ze smutkiem, 
że na powalone drzewo i psy skacząl

To tóż w usposobieniu dosyć smutnćm dotarł do 
swojćj zagrody ojczystćj. ... ,

Widok tój zagrody wycisnął mu łzy z oczul
Pięć lat upłynęło od tego czasu, gdy ją opuścił w tóm 

najświętszćm przekonaniu, że, idąc bronić niepodległości 
ojczyzny, wypełnia obowiązek który go stawia na naj­
wyższym szczeblu cnoty polskiój. Zdawało mu się wtedy, 
że, oddając życie swe ojczyźnie, nic jćj więcćj dać me mógł,

i że przynajmniój za to pozostanie mu to błogie prze­
konanie, że dowiódł wielkiój miłości ukochanój Polskil...

Dzisiaj inne stronnnictwo utorowało sobie drogę 
do opinii publicznój, a to, do którego on należał, jest 
oplwane i poniewierane, a nawet zarzucają mu zbro­
dnią, że podjęciem walki spowodowało katastrofę roz­
bioru 1...

Pięć lat minęło, a jak się rzeczy zmieniły! To co 
przed pięciu laty było najwyższym szczytem patryo- 
tyzmu, osądzonóm jest dzisiaj za zbrodnią. Wczoraj 
bohaterowie — dziś banici 1

Szucki stanął na wzgórzu i oparł się o dąb stu­
letni, który nagie swoje konary nad nim rozpostarł. 
Przed nim czerniła się w dolinie biedna jego zagroda, 
po którój widać, że gospodarza pięć lat w domu nie 
byłol...

Cóż ten gospodarz przyniósł dzisiaj ze sobą do 
swojćj tyle lat nie widzianćj zagrody? Jakież wspo­
mnienia z tego czasu, jakie trofea pozawiesza na pu­
stych, smutnych, pochylonych ścianach?...

Szucki zbierał właśnie te wspomnienia i zapłakanóm 
okiem patrzał przed siebie...

Tam, gdzie się ta drożyna pod figurą zakręca, tam 
w hłękitnawój przezroczy błyszczy krzyż kościółka para­
fialnego, gdzie się tak błogo modlił, mając biodra prze- 
pasan e szablą, którą miał walczyć _ za niepodległość 
ojczyzny— tam w tym kościółku śpiewał mu kapłan 
Veni Creator, pieśń weselną, a on ślubował uroczy­
ście wierność i miłość Rzeczypospolitćj... tam ujrzał po 
raz pierwszy Krystynę...

I cóż teraz z sobą przynosi z tych wszystkich 
wspomnień?...

Przy tóm mimowolnćm zapytaniu samego siebie 
wzdrygnął się Szucki i zbiegł ścieżką w dolinę.

W dolinie nad małym górskim strumykiem leżała 
uboga zagroda. Byłto mały folwarczek obejmujący za­
ledwie kilka włók górzystćj, nieurodzajnćj ziemi, która 
prócz rozkosznego jałowca i różowego mchu nic innego 
rodzić nie chciała. To tóż chudo, bardzo chudo żyło 
się na tój ziemi, więcćj słowem bożćm niżeli Chlebem...

A jeśli Chleba było skąpo, za to nie był on Chle­
bem bez solił Ta sama ziemia, która go skąpo dawała, 
tryskała kilkoma solnemi zdrojami, któremi nie tylko 
chleb osolić, ale nawet i bydełko smacznie napoić mo­
żna było. To tóż po tę wodę słoną przychodzili ludzie 
z całój okolicy i czerpali za darmo, jak się zazwyczaj 
czerpie wodę, którój Pan Bóg z wnętrza ziemi pły­
nąć każel

I nie jedli przynajmniój chleba bez solił...
Szucki przekroczył jeden zdrój słony i wszedł na 

dziedziniec swojćj zagrody.
Jakże tu się wiele od tego czasu zmieniło? Strze­

cha porosła grubym, zielonym mchem. Miejscami powy­
rywał wicher dziury, o których gmin zwykle mawia, 
że bieda przez nie zagląda!... Okna powytłukały je­
sienne szarugi, glina odstała od ściany i potworzyła 
niby rozpadliny skał dzikich 1... A z tych rozpadlin wy­
kluwały się małe, jesiennym wiatrem zwarzone rośliny, 
które zapuściwszy tam korzenie, dawały zagrodzie wszel­
kie ¡cechy ruiny...

' Przed progiem, zwięty w kłębek spał czarny Mu- 
cek. Biedne psisko nie spodziewało się pewno tu swego 
pana. Długo, długo czekał stary Mucek, wychodził 
codziennie tam na to wzgórze, aby pana swego wraca­
jącego przywitać, ale pana nie było, a biedny pies
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to już donoszono, do Szlezwiku. Administracyą tym­
czasową policyi objął po nim w Wrocławiu asesor re- 
jencyjny Holstein.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 6 czerwca. Wspominaliśmy wczoraj na 

tém miejscu o zebraniu pod Lipaniem. Jest to wieś, 
pod którą w 1435 r. zadano wielką klęskę Taborytom, 
gdzie padł i Prokop Wielki. Jego tóż pamięci, który 
obok Husa i Zisky należy do ulubionych postaci boha­
terskich narodu, poświęconą była bytaoddni ostatnich maja 
przy wielkim napływie ludu uroczystość Prokopowa, urzą­
dzona przez młodych C/echów i użyta jako demonstra- 
cya uwagi godna przeciw klerowi i ieodałom. Jeden 
z mówców oświadczył na zebraniu między innemi, że 
zabiegi Prokopa były identycznemi z zabiegami całego 
dzisiejszego świata cywilizowanego; i Taboryci walczyli 
przeciw nieomylności Papieża. Śród ogólnych oklasków 
oświadczył następnie tenże mówca, że jeżeli kardynał 
Scbwarzenberg wskazał na Soborze na to, że huzytyzm 
dziś jeszcze tleje pod popiołem, to wyraził się nader 
delikatnie; powinien był bowiem przyznać, że husytyzm 
dziś jeszcze w Czechach żyje i wielką ma potęgę. 
Lecz jak wtenczas tak teraz znajduje ruch ten najzago­
rzalszych przeciwników w szlachcie, którój przez uda­
remnienie zabiegów ludu udało się wprawdzie sprowa­
dzić dla narodu i dla siebie samych dzień bitwy pod 
Białą Górą, która jednak z podobnemi tendencyami 
rozbije się dziś o opór ludu.

„Młodzi Czesi ograniczyli się dotąd niestety zawsze 
na słowach — ciągnie dalój autor wspomnianego wczoraj 
artykułu o stronnictwach w Czechach — w stanowczéj 
chwili musi zawsze stronnictwo to ulegać starym Cze­
chom, jak to ostatnie wypadki wyraźnie okazują. Po 
rozmaitych zakusach samodzielności następuje zawsze 
ślepe poddanie się, bo i oni również sądzą, że winni to 
idei narodowćj, aby ostatecznie łączyć się z kleryka- 
łami i feodałami — w cichój nadziei, że, skoro naro­
dowy ich cel osiągniętym będzie, odrzucą niewygodnycn 
przymierzeńców i sami ster wezmą w rękę. Riegerowie 
i Clam Martinicowie są dla młodych C<echów tém sa- 
mém zupełnie, co kanclerz związku dla Laskerów i to­
warzyszów; groźne brwi ściągnięcie a ustępują na­
tychmiast, by przez jedność dojść do wolności.

„Słychać często życzenie, ab? się dokonała fuzya 
pomiędzy liberalnemi żywiołami Czechów i Niemców; 
lecz łudzić się nie należy: w kwestyi głównćj, w kwe- 
styi narodowościowój, młodzi Czesi ani o włos nie są 
lepszymi jak starzy Czesi a federalizmu i sejmu gene­
ralnego tak mało obecnie zrzekną się ci jak tam cibo choć 
chcąuprzątnąć nieco rupieci stanowych i starą koronę św. 
Wacława zmodernizować nieco, to Jednak ma się to 
stać dopiero, gdy ster rządu wezmą w rękę, na co się 
tymczasem teraz nie zanosi, bo i zwycięztwo opozycyi 
czeskiéj byłoby obecnie na czas dłuższy zwycięstwem 
tylko feodałów i starych Czechów, którzyby nie tak 
łatwo dali się wyrugować z zajętój pozycyi. Wspólne 
dążenie do jednego celu z młodymi Czechami wtedy 
dopiero nam Niemcom będzie się wydawało pożądania 
godnćm, jeżeli zerwą zupełnie z doktryną państwowo- 
prawną i obok liberalnego postępu nawój Austryi zado- 
wolnią się rozszerzoną lecz nie ze szkodą łącznój je­
dności autonomią; wtenczas, lecz wtenczas tylko mogą 
młodzi Czesi być pewni najsilniejszego poparcia ze stro­
ny Niemców. Ceczemi bowiem deklamacyami o husy- 
ckiój walce za wolność nie olśnią nas panowie ci do­
póty, d »póki po trzech dniach wesela i radości wa­
kacyjnej wracać będą dla odbycia pokuty na łono ko­
ścioła.“

Wiener Ztg ogłosiła tych dni rozporządzenie 
cesarskie, zezwalające na odbycie międzynarodowćj wy­
stawy powszechnéj w Wiedniu w 1873 roku i zarzą­
dzające natychmiastowe uwiadomienie o tém rządów za­
granicznych.

FRANCYA.
* Ciało prawodawcze widocznie jest znużone, ro­

bota coraz leniwiéj idzie, odroczenia posiedzeń częstsze, 
ponieważ sprawozdania z projektów praw nie są gotowe 
i przedmiotu do rozpraw nie ma; nawet interpelacye 
zużyły się widocznie, bo są coraz rzadsze. Ministeryum 
ze swój strony nie stara się podsycać żarliwości izby; 
miało z nią dość kłopotu i jeszcze mieć może. Przed 
budżetem, którpgo sprawozdanie przedstawione będzie 
15 b. m , nad którym rozprawy zaczną się około 20 
i potrwają ze trzy lub cztery tygodnie aż do zamkn:ę- 
cia posiedzeń, gabinet będzie miał jeszcze ze trzy lub 
cztery projekta prawa, które nieco burzliwiej rozbierane 
będą. Do takich liczymy najprzód projekt zmniejszający 
pensye senatorów przyszłych do 15,000 fr. Projekt ten 
nie zvskal dobrpgo przyjęcia w ciele prawodawczéro, 
nawet w sferach umiarkowanie liberalnych a wywołał 
wielkie wrzaski w senacie. Izba wprawdzie chce oszczę­
dności a kraj ich potrzebuje, ale senatorowie także po­
trzebują wieikich pensyi i uważają dotychczasowe 30 000 
raczéj za zbyt szczupłe jak za zbyt hojne uposażenie. 
Służba honorowa nie ma zwolenników we Francyi, a 
chociaż senatorowie niewiile robią, na wystawność się 
nie sadzą, popularności w ogóle nie mają, znaczenie 
niewielkie, bo główna gra rządowa toczy się między 
koroną a izbą wybieralną, jednakże nie mają ochoty

drzemać darmo w swych fotelach. Prawdopodobnie ga­
binet zrobi z tego kwestyą otwartą, to jest nie postawi 
kwestyi gabinetowćj, jeżeli nie cofoie projektu. Naj­
prostszym środkiem byłoby odjęcie senatorom pensyi 
zupełnie, opatrując uboższych a znakomitszych jakióm 
uposażeniem urzędewóm. Francy« zyskałaby na tóm ja­
kie 6 lub więcój milionów franków, których daleko ko­
rzystniej użyć może, jak wydając je na to ciało powa­
żne, ale mało użyteczne przy dzisiejszćj konstytucji 
i jako ogół niezbyt poważane. Więcój kłopotu gabinet 
będzie miał z prawem o mianowaniu merów, które jest 
powtórzeniem prawa podobnegoż z 1831 roku, ale po­
mimo op ru lewój, może nawet lewego środka, prze­
prowadzi.

Najwięcój pracy zada inu budżet, jeżeli izba nie 
będzie zbyt zmęczona, i jeżeli skwary letnie zanadto 
czuć się nie dadzą. Rozprawy nad budżetem, to prze­
gląd całój polityki zagranicznej i wewnętrznej, gloso­
wanie nad nim, to zapewnienie rządowi środków prze­
prowadzenia tój polityki. Projekt budżetu ułożony przez 
rząd brzmi zadawalająco wprawdzie, ale izba jest w u- 
sposobieniu bardzo ekonomicznóm. Mało kto z posłów 
czyta cały budżet, za wielka to praca, ale każdy bie- 
rze jakiś rozdział szczegółowy, bada go jak umie i u- 
waża za honor, jeżeli zdoła urwać na danych pozycj­
ach chociażby kilkaset franków, któremi potem poszczy 
cić się może przed swymi wyborcami, nb płacącymi j 
podatki, jako obrońca ich interesów.

Szczególniej budżet wojny jest przedmiotem wid ; 
kiój troskliwości. Marszałek Leboeuf indzie mir-.i I 
mało do roboty, by swe cyfry obronić. Niedawno po­
dobno skarżył się cesarzowi na wymagania komisy i 
budżetowój. „To do mnie nie należy, miał odpowiedzieć 
cesarz: ciało prawodawcze jest panem; przestałem być 
odpowiedzialnym, marszałku, teraz wasza kolój.“ Spo­
dziewać się więc można nieco wojowniczych mów mar­
szałka i artykułów po organach rządowych, by podnie­
cić patryotyzm posłów i zrobić ich mnićj skąpymi sza­
farzami grosza publicznego. Marszałek Leboeuf nie ma 
zamiaru zmniejszyć wydatków na armią, chee tylko 
zmienić nieco sposób wydawania zyskanych funduszów. 
Ostatnie głosowanie powszechne wskazało, że Francja 
w dniu 8 maja miała pod bronią daleko mnićj żołnie­
rzy, jak powinna ich mieć podług etatu. Budżet jest 
zatwierdzony na armią stałą z 400 kilkunastu tysięcy, 
tymczasem w dniu 8 maja naliczono tylko 200 kilka­
dziesiąt tysięcy. Hałas ztąd powstał wielki. Powodem 
są urlopy; dla oszczędności od listopada masami dają 
urlopy, które trwają do połowy maja, to jest do czasu 
zbierania obozów. Marszałek teraz tak chce rzeczy u- 
rządzić, by Francya miała zawsze 400 000 ludzi pod 
bronią bez powiększenia kosztów. Tak mówi przynaj­
mniej Constitutionnel, zawiadamiając przy tóm, że 
w budżecie na 1871 zwrócono szczególną uwagę na pc- 
prawę losu podoficerów i żołnierzy. Tą poprawa losu 
ma zależeć na dodatku 10 centymów dziennie podofice­
rowi, 5 centymów żołnierzowi. Dodatek zdaje się bar­
dzo skromny, bo 5 i 2 >/2 grosza na dzień, wymaga je­
dnak przeszło 5 milionów fr. rocznie. Żołnierze i z tego 
skromnego dodatku będą zadowoleni, najprzód jako z do­
wodu dbałości o ich los, powtóre, że w ubogim żołnier­
skim stanie i ta drobna podwyżka coś znaczy. W 1806, 
idąc na kampanią pruską Napolecn I jako gratyfikacją 
rozkazał dać każdemu żołnierzowi po drugiój parze bu­
tów; gratyfikacya ta była z wielką wdzięczn ścią przy­
jęta, a chroniąc nogi żołnierzy w marszu, może się 
przyczyniła do zwycięztwa. Pomimo tego minister wojuy 
chce robić oszczędności, mówią nawet o 30 mil. fr. Nie 
wiemy, jakim sposobem oszczędzi tak zuaczną ślinię, 
zwłaszcza mając utrzymać organizacyą armii utworzoną 
przez marszałka Niela, utrzymując tedy wielkie komendy 
wojskowe, które tak chwalił jego poprzednik, widząc 
w nich najlepszy środek utrzymania armii w ciągłej go­
towości postawienia na stopie wojennój i posunięcia na 
linią 500,000 ludzi w ciągu dwóch tygodni, bez obudze­
nia alarmu nieprzyjaciela. Wyższe stopnie wojskowe we 
Francyi, marszałkowie, jenerałowie, sztaby są wprawdzie 
bardzo wysoko płatne, ale oszczędności nawet najsurow­
sze, które zresztą są potrzebne, z tego źródła nie da­
dzą 30 mil, rząd zsś wcale nie ma zamiaru osłabić 
armii, raczój dąży do powiększenia jój skuteczności wo­
jennej. Te wojskowe artykuły Co nstitutionnela 
i innych dzienników nie wpływają jednak na giełdę; 
wrażenie ich osłabia pogłoska, że cesarz Napoleon ma 
w lipcu z Cbńlous udać się do Baden Baden dla widze­
nia się z królem pruskim. Będzie to jednak, jak się 
zdaje, tylko wizyta grzeczności.

WŁOCHY.
* Florencja, 4 czerwca. Położenie, jakie ostatnie 

ruchy rewolucyjne faktycznie wywołały we Włoszech, 
opisuje korespondent tutejszy wiedeńskiej Neue freie 
Ztg, jak następuje:

„Włochy przedstawiają w obecnój chwili widok 
rzeczywiście dziwny. Aresztowania w Genui, Bononii, 
Sienie i Liwurnie, wszystkie załogi zmęczone, bez odpo­
czynku, od wielu tygodni przez całe noce bez snu, po- 
licya, karabinierowie, ministrowie, wszystko uzbrajając 
się codziennie przeciw groźnćj rewolucyi. W Genui za­
rządziły same władze przeciw możliwemu wybuchowi 
rewolucyjnemu środki takie, jakie tylko największa bo-

jaźń i trwoga podać może. W Bononii mają żołnierze 
w kwaterach swoich broń zawsze na pogotowiu i śpią 
ubrani. W Salemie prawdziwa odbywa się burza poli­
cyjna. Szpiegowie przebiegają ulice miasta, aresztowa­
nia i rewizye domów są tam na porządku dziennym. 
Catania wygląda jak oblężone miasto; nocą przebiegają 
patrole żołnierskie, karabinierowie i kwestnrini ulice 
miasta, by śledzić nadchodzącą rzeczpospolitą. Prefekt 
obawia się wylądowania powstańców i już chciał wydać 
rozkaz, aby odbywano rewizye domów i uwięziono osoby 
podejrzane o zasady republikańskie, lecz zaniechał tego 
jednak z obawy, aby przez to nie powiększyć jeszcze 
panującego ogólnie wzburzenia. W porcie miasta Sy 
rakuzy ukazał się okręt pancerny. Z obawy, by po­
wstańcy nie wylądowali na Sycylii, musieli strażnicy 
celni utworzyć kordon wzdłuż wybrzeża. W Neapolu 
obchodzą się władze z aresztowanymi studentami z 
wielką surowością a pomiędzy nimi znajdują się nawet 
tacy, co w rozruchach wcale udziału nie brali i których 
policja przez pomyłkę tylko w więzieniu osadziła. I 
w mieście Faenza obawia się rząd ruchu rewolucyjnego.
I tam żołnierze, strzelcy i konnica od dni kilku skon- 
sygnowani są w koszarach a nocą przebiegają silne pa­
trole ulice miasta. Minister spraw wewnętrznych wy- 
stósował telegrafem okólnik do wszys'kich komend sta- 
cyi prcwincyalnycii karabinierów, w któiym im poleca, 

wszelkićj demonstracji polity- 
podobny nawet powołać pod broń 
‘ puszczonych. W chwili obecnój,

■ wymuś ją rfjk, byłoby powoła- 
lę; ką dla ludności.“
,ndy, które pojadł; się w Lom- 
Szwajcaryi, choć takowe bardzo 

były" słabe, nie małą jednak rządowi zgotowały obawę, 
co się okazuje z zarzutów, jakie ministerstwo włoskie 
czyni władzom szwajcarskim z powodu niedostatecznej 
na granicy straży jako tóż z uwagi, jaką koła rzą­
dowe w Szwajcaryi poświęcają wypadkom we Wło­
szech.

We względzie Garibaldego donosi Movimento na 
podstawie pewnych informacyi, że jenerał nigdy w osta­
tnich czasach nie opuścił swój wyspy i jój tóż opuszczać 
nie myśli.

Z Rzymu donoszą do Koelnische Ztg, że głu­
che wieści o niedalekim wybuchu powstania obiegają 
po mieście i że widoczna, iż rząd przysposabia się, by 
gwałt gwałtem odeprzeć. Francuski parowiec stoi za­
wsze jeszcze pod Civita Vecchia, a choć dotąd nie 
rozdano jeszcze nocnym patrolom broni, to jednak ko­
szary strzeżone są z największą uwagą, by zapobiedz 
podminowaniom, jakie tu już tak często się zda­
rzały.

ANGLIA.
* Londyński korespondent następujące o ostatniej 

niefortunnej wyprawie feniańskićj do Kanady podaj e 
uwagi.

„Los tragikomiczny zapowiedzianej z takim rozgło­
sem a tak nędznie zakończonej „drugiój feniańskićj in­
wazji do Kanady“ podaje znowu dość szacownego ma- 
teryału dla studyowania irlandzkiego charakteru ludo­
wego. Anglik ma zresztą najmnićj prawa do śmiana 
się z krotochwilnego przedstawienia na granicy kana­
dyjskiej, bo demoralizacya owa irlandzkiego charakteru 
ludowego, która nie zdoła już wydźwignąć się z nie­
szczęsnego dilematu pyszalstwa i tchórzostwa, nie, tylko 
jest losem Anglii, lecz także i to przedewszystkiem jój 
winą. Wszystkie i najszczersze nawet starania około 
podniesienia uciśnionego narodu muszą rozbić się o je­
go demoralizacyą — mówią torysowie, którzy Irlandyą 
chcą rządzić tradycyjnemi środkami miecza i szubienicy 
czyli brutalnój siły i nie można wątpić, że nieudanie 
się środków pojednawczych pana Gladstone i dziecinna 
igraszka rewolucyjna feniańskich „nieprzeblaganych“ nie­
jakie podobnemu pojmowaniu nadaje uprawnienie.

Od kilku tygodni zapowiedziana była druga inwa- 
zya Kanady. Znana maksyma: że trzój Irlandczycy, co 
z sobą spiskują, czterech pomiędzy sobą mają szpiegów, 
okazała się i tą rażą znowu prawdziwą. Rząd kana­
dyjski dokładnie był poinformowany o wszystkióm,_ co 
nie tylko w pojedyńczych działo się lożach feniańskich, 
lecz i „w radzie centralnej rzeczypospolitej.“ Oparty 
na tej, jak się zdaje, nie bardzo drogo opłaconej infor­
macyi zażądał i otrzymał łatwo od • parlamentu zwią­
zkowego pełnomocnictwo nadzwyczajne i zorganizował 
z ochotników i milicji siłę zbrojną, która zdawała się 
być dostateczną do odparcia groźnego napadu. Przy­
czyna, jaka jenerała 0’Neilla i armią jego patryotyczną 
wstrzymywała od tygodnia do tygodnia, jest jeszcze nie 
znaną, lecz że wyprawa odroczoną została ponad ter­
min jój pierwotny, to nie ulega wątpliwości. Dobrze 
poinformowany rząd kanadyjski nie dał się obałamucić 
tśm odraczaniem, lecz uzupełniał środki swe obrony na 
całój granicy rozległój. Nareszcie rozpoczęło się poru­
szenie. Zbrojne zgraje, które dzienniki amerykańskie 
na tysiące liczyły, skierowały się ku granicy Kanady 
w całój jój rozciągłości. Najznaczniejsza ich liczba ze­
brała się w St. Albans (Vermont) i w Malone (w Sta­
nie New Jork). Każde z miast tych leży na wschód od 
punktu, gdzie rzeka św. Wawrzyńca tworzy granicę po­
między Kanadą a Zjednoczonemi Stanami i gdzie oba

iby pilnie zapobiegali 
cznój. Postanowiono i 
rezerwistów do dowu 
gdzie prace polce wiol 
nie takie prawdziwą k 

Dodamy tn, że ba 
hardii a nadeszłv ze

kraje rozdzielone są tylko linią jeograficzną. Tu zebrał 
jenerał O’Neill swe hufce i tu dawno już dowódzca an­
gielski jenerał Lindsay był zarządził, co potrzeba dla 
przyjęcia wyprawy Lniańsfeiój. Telegraf donosi, za­
pewne z przesadą, że O’Neill miał pod swemi rozka­
zami 2000 zbrojnych. Z częścią tój siły, z nie więcej 
jak 200 ludźmi przeszedł dnia 25 granicę na zachód 
od jeziora Champlain. Nie było to dla nikogo nie­
spodzianką, wszystkie jego poruszenia bowiem dokładnie 
były znane i spodziewane w obozie nieprzyjacielskim. 
Strzelcy „księcia małżonka“ opuścili byli Montreal, by 
udać się na punkt zagrożony a książę Artur otrzymał 
pozwolenie, o które był prosił, wyruszenia ze sztabem pułku ; 
ochotników „lord Russell“ do tegoż punktu. Ludność 
Kanady w czynnóm znajdowała się wzburzeniu lecz nie 
dla Fenianów wpadających. Osadnicy francuscy, którym 
przypisują sympatye fenianskie i amerykańskie, na bok 
usunięci zostali a energiczni Anglosaksonowie stanęli na 
pierwszym planie. Inwazja rozpoczęła się irlandzkiemi 
prawdziwie atakami na kramy piekarzów i szynkownie. j 
Wojska żadne kanadyjskie nie pokazały się, atowarzyszący 
kwaterze głównćj korespondenci specjalni zatele­
grafowali dziennikom swoim do Nowego Jorku, że ża­
dne w bliskości nie znajdują się wojska kanadyjskie. 
O’Neill wj ruszył z mnićj więcój 200 ludźmi pod swo­
jóm bezpośrednióm dowództwem i mógł się na krótki 
czas cieszyć dumnćm przeświadczeniem, że zwycięzką 
nareszcie postawił stopę na ziemi znienawidzonego Sasa. 
Radość ta wszakże miała trwać nie długo. Wojska ka­
nadyjskie, ochotnicy, co dopiero byli opuścili pług i war- i 
sztat, były w zasadzce i uderzyły nareszcie w strasznój 
sile 60 ludzi na irlandzkich patryotów. Walka nastą­
piła bardzo krótka. Faktem jest, żs 200 owi Fenianie 
wraz z jenerałem swoim tył podali i prędzój zbiegli za 
granicę niż ją bdi przekroczyli. Z Nowego Jorku do­
noszą, iż dwóch Fenianów legło a dwóch raniono; tele­
gram z Toronto natomiast donosi, że trzech padło Fe-j 
nianów a wielu zostało rannych.

Jakkolwiekbądź, tyle pewna, że druga inwazya po­
żałowania godny miała koniec, że uciekający naczelny 
wódz przez marszałka Stanów Zjednoczonych na rozkaz! 
prezydenta Granta został aresztowany z powodu nadwerę­
żenia prawa neutralności i że nie mogąc dać gwarancyij 
zaprowfdzony został do więzienia. Łatwo wprawdzie! 
być może, że jeszcze inne bandy feniańskie na zacho-j 
dzie ku Red River przedsięwezmą inwazye, zanim do­
wiedzą się o klęsce armii głównćj; lecz inwazya jako 
taka nie udała się kompletnie. Najwięcej pożałowania 
godnćm jest przytóm to, że to biedny lud irlandzki z ubó­
stwa swego składa fundusze, by jenerałom i kółkom 
w Stanach Zjednoczonych umożliwić podobne czyny bo­
haterskie.

MSEC

Telegramy.
Bern, 6 czerwca. Rada związkowa poczyniła już 

stósowne kroki, ażeby sąd związkowy zajął się śle­
dztwem tycb, którzy ze strony Włoch naruszyli granice 
Szwajcaryi.

Paryż, 7 czerwca. Na wczorajszym balu w Tuile- 
ryach był i cesarz obecnym. — W lasach pod Fon-I 
tainebleau wybuchł wczoraj znaczny pożar; jak mówią, 
spaliło się około 200 hektarów boru.

Carogród, 5 czerwca. Dziś znaczny pożar wybuchł 
na przedmi ściu Pera.

Carogród, 6 czerwca. Pożar na przedmieściu Pera 
wybuchł wczoraj o godzinie 1 z południa i przy silnym 
wichrze ¡wkrótce nader się rozszerzył. Ogień zniszczył 
w krótkim czasie hotel ambasady angielskiej, gmachy 
konsulów amerykańskiego i portugalskiego, teatr Naoun,; 
kilka kościołów i meczetów, kilka tysięcy domów, tu­
dzież wiele z najbogatszych magazynów. W płomie-j 
niacb i ludzie życie postradali. Ogień jeszcze nie cał­
kiem jest przytłumiony. Szkody, jaką zrządził, nie można; 
jeszcze obliczyć. — Późniejszy telegram donosi, źo na­
reszcie ogień ugaszono. Giełda tudzież inne składy 
były jeszcze zamknięte. W hotelu ambasady francu­
skiej zbierano skład-i na pogorzelców.

Londyji, 7 czerwca. Zapewniają, że Austrya zer­
wała ugodę z angielskimi wierzycielami, i to podobno 
z operu tutejszego komitetu giełdowego.

Florencja, 7 czerwca. Twierdzą, że reszcie bandy 
Nathan uda się przejść granicę szwajcarską. — W Li- 
wuroie przytrzymane osoby należą po większój części 
do tajnych stowarzyszeń. ’— Władza znalazła u are­
sztowanych plan przyszłego powstania i listy [Mazzi- 
niego.

Madryt, 7 czerwca. Kortezy przyjęli w drugióm 
czytaniu poprawkę deputowanego Aria, podług która 
do wyboru króla większość wszystkich deputowanych! 
jest potrzebną, większością 13 głosów. Ministrowie głoj 
sowali przeciwko wspomnianój poprawce.

Bern, 8 czerwca. Naczelnik bandy Nathan, który 
z 28 ludźmi przybył do Vicosoprano w kantonie Grau 
biinden, aresztowany zcstał i do Chur odprowadzony. '

B uksela, 8 czerwca. Rozporządzenie królewski?
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zapomniał wreszcie, że go nie ma, lub że ma kiedyś 
powrócić.

To tóż spokojnie spał sobie Mucek. Tjlko wtedy, 
gdy się Szucki do drzwi zbliżał, zaczął jakby przez sen 
pomrukiwać i ogonem machać. Wreszcie zerwał się
i spojrzał wystraszony. Stał chwilę, a potóm z prze­
raźliwym piskiem rzucił się na swego pana. Wszy­
stkie muszkuły, wszystkie fibry trzęsły się w nim 
z radości...

— Więc nie zapomniałeś o mnie biedny Mucku 1 
zawołał Szucki... a czyżby mieli ludzie zapomnieć?

Na szczekanie psa otworzyły się drzwi zagrody, 
a po progu ukazał się niski, przysadkowaty człowieczek 
z siwą czupryną a podstrzyżonemi wąsami, w sieraczko- 
wym kusym kubraku.

Przyłożył rękę do czoła, jakby chciał lepiój przed 
sobą obaczyć i krzyknął:

— Oh!... Świat i Korona polska!... Zaraz, zaraz — 
za moment 1

— Mości Danielu 1 zawołał Szucki, ale wołał na 
próżno, bo siwój czupryny nie było już na progu.

Powoli głaszsząc pieska, który mu ustawicznie ręce 
lizał, wszedł S-ueki do pierwszej izby.

Izba ta wydała mu się przed pięciu laty obszerną, 
schludną, przyzwoitą... dzisiaj, jnatułąwszy się po szero- 
kiem świecie lat tyle i widząc tyle różnych rzeczy — 
wydala mu się ta izba przerażająco uboga, ciemna 
i pusta... brak mu w niój było powietrza dla wezbranój 
piersi jego!... A cóż on przyniósł dzisiaj do tój izby? 
Czy to marzenia, któremi karmił się lat tyle, czy to 
szczęście, do którego rękę wyciągał... czy to wszystko 
pomieści się w tój biednój, ciemnćj i pustej izbie?... 
Czyż nie uciekną ztąd te marzenia? Czyż wymarzone

szczęście nie odstąpi go tutaj z uśmiechem ironii, że 
nie ma dla niego godnego pałacu?...

Jakże smutnym kontrastem było w tój chwili 
wspomnienie owój złoconój sali z perskiemi dywanami 
i konterfektami królów? Jakże atmosfera tój sali inn^ 
była od atmosfery tój niskiój, wilgotnój izby?...

Czyż to nie były zuchwałe marzenia, aby do tój 
izby ten kwiat przenieść, który tam rósł i rozwijał się? 
Czyż temu kwiatu wystarczy to słońce, które przez tę 
małą szybę mozolnie się przeciska?...

Szucki spojrzał przez okno na podwórze. Tam stała 
uboga stajenka z rozwaloną ścianą. Para chudych szka­
piąt wciągała z zimna w siebie brzuchy i potrząsała 
grubą siercią... Po drugiój stronie stał wóz o trzech 
kołach błotem obryzgany. Czwarte koło z połamanemi 
sprychami leżało pod ścianą.

Z drugiój strony ryczało głodnych kilka krówek. 
Biedne, z najeżoną siercią cielątko wyglądało przez 
drzwi, patrząc smutno na pożółkłą trawę ogródka, która 
dotąd jódynćm była jego pożywieniem... Kilka owiec 
tuliło się pod ścianę, a stado wron zuchwałych, jakby 
tu już! ludzi nie było, uwijało się z całą swobodą po­
między kupy śmiecia...

Wszystko to wyglądało smutno, smutno bardzo!... 
A przecież dawnićj wystarczał mu ten świat ubogi, on 
tu panował i był szczęśliwy w panowaniu swojóm... 
dzisiaj radby oczy odwrócić od tego wszystkiego!...

Otworzyły się drzwi izby — wszedł ów mały czło­
wiek z siwą czupryną. Nie miał już jednak na sobie 
owego szaraczkowego kubraku, w którym pojawił się 
na progu zagrody. Porządny zielony żupan był na nim 
opasany pasem jedwabnym, na nogach nowe kozłowe buty. 

H siwa czupryna wyglądała więcój przymuskaną, tylko

krótko podstrzyżone wąsy zostały w dawnój nienaru- 
Bzonój pozycyi. Twarz rumiana świeciła się od wewnę­
trznego wzruszenia.

— Oh! Świat i Korona polska 1 wyrzekł. chwytając 
Szuckiego za rękę i całując go w ramię... Świat i Ko­
rona polska 1 Któżby to był powiedział, że dzień dzisiej­
szy będzie dla mnie tak szczęśliwy 1 Świat i Korona 
polska!...

Szucki uściskał starego gospodarza, patrzał w mil­
czeniu na niego czas niejaki a potóm rzekł:

— A cóżto Mości Danielu znaczy ten żupan zielony... 
jeśli się nie mylę, to żupan ślubny...

— Tak Mości panie Maryaniel odparł stary da­
niel, to żupan ślubny, to jest wszystko co mi najdroż­
szego zostało...

Tu zakrył stary oczy i począł głośno szlochać. 
Szucki patrzał na niego z rozrzewnieniem.

Stary Daniel był to daleki krewniak domu. Były 
to bowiem czasy, w których nie wstydzono się jeszcze 
biednych krewnych i tulono ich przy sbbie. Stary Da­
niel miał kiedyś własną zagrodę, alt podupadłszy, przy­
szedł tutaj służyć i służył wiernie jakby to jego było. 
Doglądał w polu, siał, orał i zbierał co Bóg urodził. 
Wychodząc na ruchawkę, oddał mu Szucki zagrodę, aby 
tymczasem był tu panem nieograniczonym, a jeśli nie 
wróci... aby pamiętał o jego grzesznój duszy!

__ Dziwicie się Mości panie Maryaaie, rzekł po
niejakim czasie stary Daniel, że nie wyszedłem do was 
w szarym kubraku, ale wziąłem na wasze powitanie 
żupan zielony, który tylko na Wielkanoc biorę na sie­
bie... alboź to u mnie dzisiaj nie Wielkanoc?... Świat 
i Korona polska!... Toż zdaje mi się, żeście zmartwych­
wstali...

Tu znowu zaczął stary płakać. Szucki uściskał g« 
po raz wtóry. I jemu cisnęły się łzy do oczu.

— C«yż nie godziło się was w świątecznym żupa- 
nie powitać? mówił dalój — alboż to nie stoi napisane 
że gdy gospodarz zagubioną owieczkę znajdzie, to bie 
rze na się szaty świąteczne i idzie prosić sąsiadów na 
ucztę 1...

— Ale uczta moja chudo wypadnie! dolał pi 
chwili, pokazując ręką na rozwaloną ścianę stajenki 
ale, Świat i Korona polska — ja temu nie wi 
nienl Wichry zeszłoroczne powaliły żyto i owies ni 
ziemię, wilki wkradły się do obory... zagroda zbie 
dniała choć dzień i noc pracowałem 1... Ale dzięki Bogu 
Świat i Korona polska, będzie jakoś lepiój, kiedyścii 
zdrowi i żywi do ojcowizny powrócili 1 Mówią ludzie, ii 
ziemia czuje tak samo jak człowiek. Jeżeli ją kt( 
kocha szczerze, to temu rodzi i wydaj e plon obfity 
A kto Jswój zagon ojczysty odejdzie, to zagon tęskn 
za nim i w smutku, nic innego nie rodzi jak ostj 
i chwasty,!... To tóż nie mógłem tój ziemi w żalu utu 
lić... pustki były i pustki!

Czoło Szuckiego pofałdowało się. Słowa staregj 
Daniela nie mile trąciły o myśl tajemną, którą właśni 
miał w głowie i z którą z dalekiój strony do zagród; 
ojczystćj powrócił... Miał właśnie z tą myślą podzieli 
się ze starym Danielem, ale w tój chwili nie móg 
znaleść stósownych słów dla niój. Postanowił całą rzec 
do jutra odłożyć.

(Ciąg dalsiy nastąpi.)
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sYłada z urzędu prokuratora jeneralnego Bavay prze­
znaczając mu pensyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań , 8 czerwca. Nie pamiętamy roku, w któ- 

rymby śmierć tak liczne z pośród naszego spółeezeństwa wydarła 
ofiary, jk bieżący. Nie potrzebujemy przypominać strat, jakie 
już dotąd ponieśliśmy, bo dni ostatnich żałobne obchody aż nadto 
żywo wyryły się w pamięci wszystkich. Tymczasem i dziś zno­
wu zapisać tu musimy ubytek dwóch zacnych mężów.

Pierwszym był śp. ksiądz Rudolf G&wrzyjelskl, proboszcz 
parafii sarnowskiei w powiecie chełmińskim, najpierwszy Reda­
ktor odpowiedzialny Przyjaciela Ludu, zgasły w skutek cho­
roby piersiowej na dniu 31 maja, licząc zaledwie lat 35. Przy­
jaciel poświęca Zmarłemu następnjące wspomnienie:

,.Zmarły, światły i gorliwy kapłan, posiadał te cnoty oby­
watelskie, których pełnienie chyba po śmierci dopiero wdzięczną 
pamięć n nas zyskuje. Nie brakło mu tćż licznych przykrości 
i cierpień za życia, które znosił odważnie, nie zrażająo się ni- 
csóm w pełnieniu tego, czego po kapłanie Polaku obowiązki 
względem narodu wymagały. Był en w roku 1862 i 63 owym 
proboszczem w Łącku wielkim za Lidzbarkiem na Mazurach, 
którego wielu nieszczęśliwych i prześladowanych z doznanój po­
mocy pamięta i pamiętać będzie z wdzięcznością. Wieczny od­
poczynek daj mu Panie!“

Drugim, którego stratę uczują wszyscy, co Go znali bliżej, 
był śp. Ignaoy Kardolińskl, mecenas warszawski, syn zamie­
szkałej w Księstwie naszóm rodziny. Pobierał nauki w Lesznie, 
gdzie chlubny zdawszy egzamen dojrzałości, udał się następnie 
na wszechnicę wrocławską. Gdy z przyjściem margrabiego Wie­
lopolskiego do steru otworzyło się ludziom zdolnym pole do dzia­
łania w Królestwie, pospieszył śp. Ignacy do Warszawy a jako 
prawnik, wykształcony w Prusach, wnet pozyskał niezależne 
i wdzięczne stanowisko. Śmierć brata najmłodszego na polu bi­
twy w powstaniu z roku 1863, wywiezienie drugiego, starszego 
brata na Sybir, ciężkie zadały rany głęboko rzującemu sercu śp. 
Ignacego. W pracy i w kole rodzinnóm znajdował przecież po­
ciechę a szczodrą ręką wspierając pozostałe po bracie wygnańcu 
sieroty, umiał sobie skarbić wdzięczność i uznanie. Lecz nad­
wątlone bolesnemi ciosy zdrowie wnet uległo zniszczeniu a nagła 
śmierć w Ciechocinku, dokąd się udał na kuracyą, wyrwała Go 
na dniu 5 b. m. z objęć żony i dzieci, oraz siostry nadbiegłój 
z Poznania. Liczni koledzy szkólni i przyjaciele uniwersyteccy, 
których Zmarły pozostawił w Księstwie, z szczerym bezwątpienia 
żalem przyjmą tę żałobną wiadomość.

♦ Poznań, 8 czerwca. Sprawozdania z wczorajszego 
wlecą W sprawie pisowni odbytego w bazarze nie podajemy 
dziś dla tego, że zamieścimy jutro tak przemówienie Szano­
wnego Prezesa Towarzystwa Przyjaciół nauk poznańskiego, dr, 
Karola Libelta, w brzmieniu dostownem, ja o tóż urzędowy pro­
tokół z roz raw zgromadzenia. Dodamy tylko, że zebranie było 
nadzwyczaj liczne a brało w nióm udział prócz wielu ducho­
wnych, kilku obywateli z dalszych okolic. Obrady trwały od go­
dziny 3 aż do 8 niemal, tak że grono dam, które na chórku za­
jęło miejsca, by się przysłuchiwać uczonćj dyskusyi, w połowie 
już opuściło salę. Upał w n ćj był też tak nieznośny, że wio­
sennym kwiatkom mógł był łatwo szkodzić. Mimo to płeć brzy­
dka pozostała wytrwale na placu boju, aż dopóki po długićj 
walce nie wyszły z urny wyborczej nazwiska dziewięciu obywa­
teli, powołanych do zasiadania w komisyi ortograficznój. Należą 
do niej: ks. Malinowski, dr. Karol Libelt, Władysław Bentko­
wski, prof. dr. Rymarkiewicz, prof. dr. Jerzykowski, ks. Choiń­
ski, Stanisław Koźmian, dr. Rzepecki i dr. Łebiński.

— * Miłośników muzyki nowa czeka niespodzianka. Z nad 
Sekwany spłynie niebawem na nasz poznański horyzont wdzię 
czna gwiazdka, której złote promyki już od dwóch lat coraz bar­
dziej olśniewają Paryżan. Ta gwiazdką to panna EBarya Se- 
cretaln, uczennica słynnego Henryka Hertza, po którym, mówiąc 
nawiasem, przez pokrewieństwo ducha nasz „Michał“ talent 
odziedziczyła. Panna Secretain, która jutro już przybyć ma do 
Poznania a w przyszłym tygodniu zamierza dać konoert na forte­
pianie, zaszczycona pierwszą nagrodą paryskiego konserwatoryum 
wystąpiła po raz pierwszy publicznie w czasie wielkiej wystawy 
i od razu zjednała sobie hołd powszechny najsurowszych nawet 
krytyków, nietylko jako wirtuozka ale także jako kompozytorka. 
Nie będziem tu powtarzać rozlicznych ustępów pochwalnych z re- 
cenzyi paryzkich dzienników, jakie mamy przed sobą, powiemy 
tylko, że sąd o grze panny Secretain jest jednomyślnie tak po­
chlebny, iż z prawdziwą niecierpliwością oczekujemy chwili, w któ- 
rćj grę jćj mi-trzowską będziemy mogli usłyszeć.

— * Zanadto znaną nam jest szlachetna ofiarność naszćj 
publiczności, abyśmy wątpić mogli, że poniższych słów kilka 
prośby nie znajdzie oddźwięku w sercach, czułych na nieszczę­
ście bliźnich. Otóż donoszą nam, że jeden z rodaków naszych, 
znanego w Księstwie nazwiska, który w ostatniem powstaniu jako 
oficer wyższy utracił rękę w walce z Moskalami, dziś niedołę­
żny kaleka, obarczony rodziną, w najwyższej nędzy rozpaczliwe 
pędzi życie. Jeśli współobywatele nie przyjdą mu w pomoc, ten 
nieszczęśliwy wraz z dziatwą swą narażony będzie na śmierć 
głodową. Kto więc nieobojętny na cierpienia bliźniego, kto umie 
cenić zaszczytne kalectwo, na polu bitwy poniesione, niechaj 
spieszy złożyć choćby skromną ofiarę na ręce pułkownika pana 
Callier w Poznaniu przy ulicy św. Marcińskiej No. 75. Bóg 
odpłaci!

— * Na jesień bieżącego roku udzislane znowu będą nr- 
lopy Żołnlerzo« po dwuletniej służbie przy oddziałach wojska 
do tego przeznaczonych. Urlopowanych w ten sposób można 
każdego czasu znowu pod chorągwie powołać, co zresztą jest 
rzeczą bardzo naturalną, gdyż w Prusach, jak wiadomo, wolno 
ściągać w razie potrzeby i najstarszych landwerzystów. Urlopy 
te jednakże nie będą ogólne, przeciwnie ograniczyć się one mają 
na żołnierzy, których obecność w domu jest konieczną; dla tego 
dobrze zrobią rodzice lub opiekunowie owych bojowników, jeżeli 
zawczasu będą ich reklamować.

— ♦ Przez śmierć doktora Ninszczotty opróżnioną została 
ponda lekarza w lazareole miejskim i na nowo będzie obsa­
dzoną, Wybór lekarza odbywa się w następujący spesóh: Depu- 
tacya miejska ubogich, składująca się z 10 członków, wybiera 
odpowiedniego lekarza. Magistrat może wybór ten zatwierdzić, 
lub tćż proponować inną osobistość. Ostatecznie rozstrzyga re- 
prezentacya miasta.

— * Niederschlesischer Anzeiger donosi, że żoł­
nierzy choryeh na oczy z poznańskiego pułku piechoty numer 
58, artyleryi i pionierów mają ściągnąć do Głogowy i rozkwate­
rować w jednćj z cytadel tamtejszój fortecy, tak nazwanym 
„Brückenkopf“, zkąd w skutek tego żołnierze poznańskiego pułku 
piechoty numer 59 przeniosą się do kazamat przy „Pruskiój 
bramie.“

— * W Kępnie odebrał sobie życie wystrzałem z pi­
stoletu szewc Müller, pełniący obowiązki woźnego przy tamtej­
szym sądzie. Powodem do samobójstwa miała być rozpacz, że, 
nie posiadając kwalifikacji z wojska do otrzymania urzędu, nie 
mógł nigdy stale na swój posadzie być zatwierdzonym. Przed 
śmiercią zapisał aktem notaryalnym cały majątek, jaki posiadał, 
swój siostrze. Müller mieszkał przy rodzicach, lecz podobno 
w niezgodzie.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 9 czerwca 
Prymusa i Felcyana męcz.; w kalendarzu słowiańskim Sła­
woja. Wschód słońca o godzinie 3 minut 43, zachód o godzi­
nie 8 minut 10.

Dnia 9 czerwca 1404 Władysław Jagiełło nadaje przywi­
leje Wschowie. — 1595 urodzenie Władysława IV. — 1711 traktat 
jarosławiecki z carem Piotrem. — 1831 bitwa pod Uchaniami. — 
1831 założenie w Paryżu komitetu amerykańsko-polskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZiMYSŁ
— • Wystawa w Przemyślu. Pod dniem 3 hm. piszą 

między innemi z Przemyśla do Kraju:
„Darujcie, że dopiero dziś, to jest w dwa dni po zamknię­

ciu tutejszój wrstawy, pospieszam złożyć wam dokładniejsze spra­
wozdanie i rozbiór przedmiotów tamże wystawionych.

Przystępując do szczegółowego rozbioru i ocenienia rozma­
itych gałęzi rólnictwa i przemysłu na wystawie tutejszój przed­
stawionych, zaczynam jak zwykle od inwentarza żywego a mia­
nowicie od

1) Koni szlachetnych.
Dział ten reprezentowało około 50 koni po większój części 

pochodzenia wschodniego i angielskiego. Konie pochodzenia 
wschodniego, jako najliczniej przedstawione i najodpowiedniej­
sze do potrzeb krajowych, pierwsze zajmują tu miejsce.

Między takowemi nie można pominąć koni w liczniejszćj 
ilości i kilku generacjach przez Seweryna barona Ilorocha przy­
prowadzonych, jako tóż kilka doborowych sztuk ze stadniny w 
obszerniejszym zakresie znanćj Macieja Borkowskiego.

Okazy tych stadnin pod względem jakości tak w matkach 
jak i w potomstwie, w różnym wieku przedstawionćm, małą oka­
zują różnicę, pod względem zaś pielęgnowania i utrzymania 
świadczą o umiejętnóm prowadzeniu chowu koni i postępie coraz 
widoczniejszym w stadach u nas nie od dzisiaj znanych.

Na szczególne uznanie zasługuje osobliwie to utrzymanie 
i stan koni jako dowód pieczołowitości, zamiłowania i przejęcia 
się interesem, z chodowli koni wypływającym.

Na chlubną również wzmiankę zasługują trzy klacze wła­
snego chowu po ogierze arabskim, własnością p. Marcelego Ma­
słowskiego będące. Wzrost, budowa i muszkularność, tudzież 
źrebięta tegoroczne przy tych klaczach, zaszczytne dają świade­
ctwo o znajomości w chodowli tego rodzaju inwentarza. Mała 
jednak liczba okazów nie daje dokładnego wyobrażenia o cało­
ści stada.

Między końmi pochodzenia angielskiego wybór nie był tru­
dnym, gdyż tylko stajnia księcia Adama Sapiehy pod ibne okazy 
przedstawiła. Jesteśmy jednak przekonani, iż nawet wśród li­
czniejszej konkurencji wspomniane konie jedno z pierwszorzęd­
nych miajseby zajęły. Dosyć jest spojrzeć na wzroft 2 i 3 le­
tniego pokolenia, jego budowę, muszkularność i siłę, ażeby uzy­
skać przeświadczenie, że tylko racjonalna chodowla i usiłowania 
mogą podobne w przyszłości wiele obiecujące wydać rezultaty.

W końcu nadmienić wypada, że między kilkudziesięciu je­
szcze końmi rozmaitego pochodzenia znajdują się wprawdzie po­
jedyncze sztuki godne uznania, jak n. p. ogier p. Drzewieckiego, 
ogier księdza J. Chłopeckiego i inne; okazy te jednak nie są 
takiój doniosłości, ażeby jako całość na poszczególne uwzględnie­
nie zasługiwały.

Z beleśeią wyznać należy, że podpora nassyoh gospodarstw, 
ten niezbędny takowych pomocnik:

2) Konie robocze,
nader skromnie na wystawie był reprezentowany, gdyż tylko dwie 
klacz# przez p. Zygmunta Dembowskiego przyprowadzone cały 
ten rodzaj przedstawiały. Z przyjemnuością więc oddajemy im 
zasłużoną pochwałę i uznajemy zalety, jakich się w podobnych 
koniach wymaga, z tym dodatkiem, że gdyby były cokolwiek ro­
ślejsze, nieby do życzenia nie pozostawiały.

Z koni włościańskich również zaledwie dwie sztuki na wy­
stawie się znajdowały. Z tych jedna klacz dwuletnia skarogniada, 
będąca własnością iwana Nowaka z Bshórca, przynależne pozy­
skała uznanie. Wzrost, budowa i utrzymanie niezwykłe w ko- 
niaeh włościańskich każą wnioskować, że właściciel kocha swój 
dobytek, umie go pielęgnować i pojmuje korzyści ztąd wyni­
kające.

Na szczególną wreszcie uwagę zasługują konie z rasy per- 
szeronów, będące własnością Alfreda hr. Potockiego. Znaue one 
już z poprzednich wystaw, a siła ich wypróbowana. — Do prze­
wożenia ciężarów przy fabrykach, maneżach i użyciu w pługu 
potomstwo krzyżowane z klaczami krajowemi większego wzrostu 
przyniesie wielkie korzyści. Nie można jednak bezwzględnie po­
lecać tego rodzaju koni dla mniejszych gospodarstw, gdzie konie 
do każdego użytku i pracy iżejszćj i cięższój są używane, a utrzy­
mywanie takowych znaczne koszta przynosi.

Coraz więcój rozwijający się postęp w gospodarstwie i prze­
myśle wymagają różnicy siły pociągowej; przeto bezwzględna za- 
sługa przynależy krzewicielowi podobnćj rasy koni, która coraz 
więcój w miarę potrzeby rozpowszechniać się winna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— * Wełna. Wrocław, 7 czerwca. Gdy się dowie­
dziano o rezultacie targu strzelióskiego i świdnickiego, rozwinęła 
się na tutejszych składach tak w sobotę jak i w dwóch następ­
nych dniach świątecznych nader ożywiona czynność, którój skut­
kiem był obrót przeszło 12,000 centn. Ceny, jakie płacono, były 
o 2, 6 do 8 tal. wyższe nad zeszłoroczne, przyczem uważać na­
leży, że różnica liczb tych odpowiada rozmaitym terminom sprze­
daży i rozmaitości prania roku zeszłego w obec tegorocznego, 
ponieważ, jak wiadomo, pomiędzy cenami dni przedtargowych 
roku zeszłego a cenami targu końcowego zachodziła różnica 5— 
7 tal.

Pod takiemi auspicjami rozpoczął się i dziś rychłego po­
ranku targ właściwy, który okazuje fizyognomią nader »żywioną 
a licznych kupujących w wielki wprowadza ruch.

Interesa idą tak szybko, że targ właściwy już prawdopo­
dobnie dzisiejszego wieczora się skończy. Podana wyżej różnica 
cen pozostała normą a lubo w pojedyńczych przypadkach prze­
kroczono ją (do 10 i 12 tal.), to w innych znowu nie dosięgnięto 
jćj, tak że różnica się jako tako wyrówna.

Głównymi nabywcami byli Nadreńczycy; lecz i Francuzi 
i Anglicy byli czynni. Pranie jest w ogóle zadowalnisjące a wy­
padek wagi strzyży także nie niepomyślny. Dowieziona ilość nie 
dosięga zapewne pod względem szląskiej wełny wysokości ze­
szłego roku, więcój natomiast zwężą polskićj i poznańskiój 
wełny.

Żądane były zrana przedewszystkióm cieńsze i dobrze tra­
ktowane wełny; teraz jednak zwracają się i do średnich ga­
tunków.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 czerwca.

HOTEL DU NORD. Mielęcki z Niesiawy, Radojewski z Wscho­
wy, Jana8zewski z Kiełczyna.

HOTEL PARYSKI. Radecki z Mur. Gośliny. Mańkowski z Pa­
włowa, Jezierski z Król. Polskiego, ks. Jezierski z Dąbrówki, 
Buki z Jeziór, Pluciński z Konojadu, Adamczewski z familią 
z Łęgu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Michalski z żoną z Siedlca, 
Niklas z Lechlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Arco z Wrączyna, 
Mathes z Jankowie.

HOTEL RZYMSKI. Sczaniecki z żoną z Łaszczyna, ks. Pawelke 
z Skwierzyny.

TILSNERA HOTEL GARNI. Jaśkiewicz z familią z Kalisza, 
dr. Methner z Gniezna.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 8 czerwca.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. plac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84% płac. — Pozn. 5% obligacje pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
75 tał. płac. Akcye poznań. banku reałno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiec 46%, czerw-lipiec
46%, lip-sierp. 47'/,, sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 49, na jesień 
49 tah płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kwart, na czerwiec
15’/,,, lipiec 153| 4, sierpień 16, wrzesień 16, paźdz. — list. — 
tal, pł.

Ceny lary owe
w mieście Poznaniu.

8

tal!

czerwca
od

187
do

sg. fnsg.[fn.| tal

Pszenicy pięKnć) szefl. 16 garn............................... — — —
* śród ni Aj • ? 15 2 17
f pośled. * .............................................. 2 10 2 12

Żyta ciężkiego * .............................................. 1 28 9 2 1
» lżejszego * ................................ ............. ] 25 6 1 26

Jęczmienia wielk. ? ....................... -....................
i drobn. « ............................................ . _

Owsa f ....................................................................................... 26 _ 1

t na paszę < ............................................. 1 24 1 25 -
Rzepiu zimowego * .............................................
Rzepiku zimowego » ....................... ..................... — — — — —
Rzepin lat owego * ............................................. __ _
Rzepiku latowego * .............................................
Tatarki * .............................................
Perek i ............................................ 17 19
Masła garniec * ......... ................. ............... 2 5 2 15
Koniczyny czerw. - ............................................
Koniczyny białej » .............................................
Siana cent. * .............................................
Słomy • * ............................................
Olei u surowego ? .............................................
Okowity (beczka 100 kwj 80% Trał.

dnia — .................................
dnia — — ................................. — — - — —

Giełda berlińska, 7 czerwca.
Usposobienie giełdy słabe zrazu ustaliło się w drugićj po­

łowie giełdy przyczćm i obrót się ożywił.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%°/0) 97 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 115’/, żąd

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74% płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4%%) 88 płac. Pozn. nowe (4 °/„) 83 płac. 
Listy reut. Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 86% płac.

Walory zagranlozne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 89’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%) 79% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
116% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 70% płacono. 
Polsk. certit Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/, płac, dto cząstki po

500 złp. (4%) 100 płac. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%ł 69 
płac. Listy likw. 57% płac. Włoska poż. (5%i 58% płac Ru- t; 
muńska poż. (8°.'o) 96 płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%)
69% płacono. Turecka pożyczka 51%—'/, płacono. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96’/, płac. Afcoye kolei telaz. KoL mind. 132’/, 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 99 - % płacono. Austr. Franc. 218 
—7%—18 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 57% płac. Banki ltd Au- 
stryackie kredytowe moh. 150%—1 płacono Pozn. prowinc. 
103% płc. Szląsk. stów. bank. (4%) 122% żądano. Certyf. hip. | 
Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel 
(4% %1 — żąd. Meining. (4*/><5/<>) — plac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111% płc., suwerny 6. 24% płc., nap. 5. 12% płac., półimper. 5.
17 żąd , dolL 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 465’, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne hankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 75% płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—74 tal. wedle ja­
kości żąd.; 2000 funt na czerw, i czerw.-lip. 69'/,—71%, lipiec- 
sierp. 71%—72%, wrzes.-pażdz. 73%—74% tal. płacono. Żyto: i 
2000 funt, w miejscu 48 -53% tal. wedle j kości żąd , na czerw, 
i czerw.-lipiec 51—52, lip.-sierp. 52 —53, sierpień-wrzeBień 53’/«
—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—48 
tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt w miejscu 23 —28% 
tai. wedle jakości żąd.; pośledni polski 24—'/,, wschodnio-pruski 
26%—27, pomorski 27'/,—28 tal. płac.; na czer. i czerw.-lipiec 
26%—27 —%, lip.-sierp. 27%—28 tal. płacono. Groch: 2250 
funt, do gotow. 53—57 tal., na paszę 44—50 tal. Rzep: 1800 
funt. — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 15 tah żąd.; na czerwiec 14%—”/,,—%—%, czerw.- 
lip. 14, lip.-sierp. 13% tal. płacono. Olćj lniany: 100 funt, 
w miejscu 12 ul. Olej skalnv: w miejscu 7”, tal. żąd.; na 
czerw. 7% tsl. wrzesień-paźdz. 7% tal. żąd. Okowitą: 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 16’/,, tal. płac.; na czerw, i czerw, 
lipiec 16'/,,—%,, lip.-sierp. 16%—”/,„ sierp.-wrzes. 17’/,,—%, 
na wrzesień 16'%,—% tal. płac.

Giełda wroetanska, 7 czerwca.
Żyto: 2000 funt, ceny podnoszą się; na czerwiec i czer- 

lip. 47%-48% pł., lip-sierp. 49-% pł. i żąd., siorp-wrześi 50'/, 
—51'/, pł. i żąd., 5O’|, pł., wrzesień-pażd. 50%—5l%—'/, tal. 
pł. i żąd. Pszenica: na c>erwiec 69 tal. żądano. Jęczmień: - 
na czer. 44% tal. żąd. Owies: na czerwiec 45 tal. żąd. Olćj 
rzepiowy: stale; w miejscu 15 tal. żąd., na czerwiec 14%, 
czerwiec-lipiec 13%, lipiec-sierpień 13'/, tal. żąd. Okowita: 
stalćj; w miejscu 15% żąd., 15% pł., na czerw, i czerw-lipiec 
15% pł. i żąii., 15’/,, pł., lipiec-sierp. 16, sierp-wrześ. 16'/,
tal. pł.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 83—85 79 68—73)
„ żółta 79-81 78 69-73

Żyto 60-61 59 56-581
Jęczmień 47—48 46 43—451
Owi#3 33-34 32 30-31
Groch 56-60 53 46—Ml

Giełda Mzezeelńsika, 7 czerwca.
Pszenica: na czerwiec 74'/,, lipiec-sierp. 75%, wrzesień- 

paźd. 76% tal. Żyto: na czerwiec 51'|„ lip-sierp. 52%, wrześ.- 
paźdz. 54 tal.. Groch: na czerw. 51% tal. Olćj rzepiowy: 
w miejscu 14%, na czer. 14%, wrz-paźd. 13% tal. Okowita: 
w miejscu 16%,, na czer-lip. 16%, sierp.-wrz. 16% tal. Olćj 
skalny: w miejscu 75|„, wrześ-paźd. 7”/„ talara.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale- 
scièro du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać modemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świętobliwości Papieża po dwudziestoletnićm > | 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 bpea 1866. 
Zdrowie Papieża jest wybornet mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy , 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu wgłowie i w uszach, bólach w każdćj części cia- J 
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, I 
suchotach, pnchliniewodnćj, reumatyzmie, ¡mdłościach, womitach, na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smutnćm, spleen, ogólnój 
słabości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal.
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry au Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; ! 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Komornikach pod 

No. 6 położona, do Franciszka Baranow­
skiego i żony jego Anny z Nehriogów należą 
ca, która z objętością morgów 43.68 opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
34 tal. 7 sgr. 6 fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 30 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznćj

we wtorek dnia 12 llpca rb.
przed południem o godzinie 10 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego
w izbie pod No. 13.

Poznań, dnia 23 kwietnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Heyl. [2078.]

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Starćm Demancze- 

wie pod No. 11 położona, do Jana Bogn 
miła Bober należąca, która z objętością 
morgów 52,17 opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 25 tal. 3% fen. i 
na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 15 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej

w środę dnia 13 lipea rb. 
przed południem o godzinie 10

W lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.
Poznań, dnia 23 kwietiia 1870.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

Heyl. [3079.]

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Stęszewku powiatu 

średzkiego położona, w księdze hipotecznej 
pod No. 1 zapisana, do dziedzica dóbr Jó

zefa Grabskiego należąca, której 
własności na imię jego jest zapisany i któ­
ra z objętością morgów 1021 02 opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
451 tal. 5 sgr. 4% fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 140 tal., po­
dana, sprzedane być ma drogą subhastacyi 
koniecznej

dnia 14 llpca rb. przed południem 
o godzinie 11

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tćjże nieruchomości, jako tóż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w III biórze królewskiego 
sądu powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćj opi- 
sanćj nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa- 
nie w księdze hipotecznćj, wzywa się niniej- 
szćm, aby swe pretensye najpóźnićj w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­

działy.
Uchwała co do udzielenia przybicia pu­

blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 15 llpca r. b. przed połndnlem 
o godzinie 10

w sali posiedzeń podpisanego sądu.
Środa, dnia 28 kwietnia 1870. (3286)

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie.
Rozstrzyganie zachodzących sporów han­

dlowych nad 50 talarów podczas tegoro- 
cznego jarmarku wełnianego i następującego 
po nim targu na konie i bydło zostało de- 
putacyi dla handlowych 1 spiesznych spraw 
procesowych pod przewodnictwem pana 
radzcy sądu powiatowego Gaebler, rozstrzy­
ganie zaś bagatelnych handlowych proce­
sów panu sędziemu powiatowemu Ryli po- 
ruczone.

Poznań, dnia 27 maja 1870.
(L. S.)

Królewski sąd powiatowy. 
Glelnow.

Na dzień 16 fonio na go­
dzinę 11 do domu p. Głowińskie­
go w Obornikach zapraszam 
wszystkich prawyborców powiatu 
obornickiego na walne ze­
branie celem porozumienia się 
względem wyborów. Nieszawa. 

13878]. Józef Mielęcki.
W myśl polecenia Komitetu 

przedwyborczego dla W. Ks. Po 
znańskiego wzywam wszystkich 
prawyborców respective wyborców 
powiatu Śremskiego na walne 
zebranie wyborcze powiatowe na 
dzień 18 czerwca r. L>. 
o godzinie 3 z południa do ho­
telu p. Kadzidłowskiego w 
Śremie. Zadaniem zebrania tego 
będzie:
a) wybór komitetu wyborczego na 

powiat Śremski i
b) wybór delegowanego i jego za 

stępcy, tak na czas całej le- 
gislatury sejmu pruskiego jak 
i sejmu północno-niemieckiego.

(3854) A. Raczyński.
Upoważniony przez komitet 

przedwyborczy dla W. Ks. Po­
znańskiego, zapraszam niniejszóm 
szanownych prawyborców i wybor­
ców pow. mogilnickiego na walne 
zebranie wyborcze powiatowe 
do hotelu pana Kiszewskiego w 
Trzemesznie na godziną li 
dnia 18 czerwca.

[3879], Jan Arndt.

Z polecenia komitetu przedwybor­
czego dla W. Ks. Poznańskiego pro­
szę wyborców z powiatu Kościańskiego
na Walne Żebranie do Ko­
ściana na dzień 18 czerwca 
o godzinie 3 po południu w sali Gą- 
siorowskiego. (3875.)

Kazimierz Chłapowski,
Celem wybrania komitetu wy­

borczego na powiat Wyrzyski i 
i delegowanego na zjazdy Poznań­
skie względem wyborów posłów 
naszych odbędzie się walne zgro­
madzenie w lYakle w lokalu 
p’. Gudaunera, w sobotę, 
18 czerwca O 10 godzinie, 
na które wszystkich prawyborców 
powiatu Wyrzyskiego niniejszóm 
zapraszam. (3845)

Józef Sikorski.
Walne zebranie wyborcze
powiatowe odbędzie się w Kro­
toszynie 14 l>. m. o 11 go­
dzinie rano u p. Kuszke, na 
które zaprasza (3857)

Aleksander Graeve.
W Łobżenicy dnia 13go 

czerwca O llój: przedpołudn. 
odbędzie się walne zebra­
nie Tow. naukow. pom. powiatu 
Wyrzyskiego. Poprzednio odprawi 
się żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. hr. Macieja Miel- 
żyńskiego. Liczne zebranie od­
da tu najlepszy hołd zasługom, 
które nieboszczyk koło tego towa­

rzystwa położył i dla tego o jak 
najliczniejszy współudział uprasza

IIomiteŁ [3855].

Szkoła przysposobienia do gimnazyi

w Kłecka!
Uczni jako i pensyonarzy przyjmuje podpi­
sany każdego czasu. (3830)

Przełożony szkoły!
Blobelg rektor.

Wydoskonalony grawer (pleczętarz) 
znający rysunki może znąleść pod korzyst- 
nemi warunkami zajęcie. Próby robót na 
Jaku, tuszu i kolorowo należy adresować do 
zakładu pieczętarskiego 8. Welnkranz 
w Warszawie ul. Miodowa No. 496. (3892)

Guwerner i organ łata, którym do­
bre świadectwa są właściwe, poszukują miej­
sca. Dubielno p. Chełmży.

[3856.j____________ Hassę, nauczyciel.

Księgarnia Priebatscha
w Wrocławiu,

(Rynek 14) 
ma na sprzedaż:

1 Albnm Wileńskie, wydanie Wilczyń­
skiego. Bardzo piękny egzemplarz. 
Cena 125 tal.

1 Gmachy krakowskie, wydanie Strobandta. 
Cena 25 tal.

1 Obrazy do Pamiętników Paska. Staloryty. 
12 tal.

jako tćż szereg pięknych i rzadkich polskich 
dzieł i obrazów po tanich cenach.

Katalog znajduje się pod prasą a na żą­
danie rozsyła się bezpłatnie. [3792.]

Sezon 
d. 1 maja 
do 15 pa­
ździernika,: Zdrojowisko wNeuenahr-

Kti: aacy 
serwat. i 
kur. za po­
mocą wi­
nogron.

w dolinie rzeki Ahr pomiędzy Kolonią a Koblencyą, stacya Remagen. Alka- 
lii zne źródła ciepłe, 18—32° R. łagodnie rozpuszczające, zarazem orzeźwiające, wzma, 
cniające. Także i miejsce kuracyl klimatycznej. Hurhotel z pocztą 
i telegraficznćm biurem stoi w bezpośrednim związku z kąpielami. Pedezas wstępnego 
i późnego sezonu w wszystkich hotelach ceny zniżone. Uotfę mineralną 
z Neuenahr 1 pastyle z Neuenahr sprowadzić można przez dyrekcyą ką- 
dielową i ze składów. (2021-)

Bydgoszcz.
W celu zawiązania Tonarzystwa

Pomocy Szkól nńi odbędzie się ze­
branie w lokalu p. Pawlickiego w 
niedzielę dnia 18 czerwca o go« 
dżinie 8 wieczorem. (.3741)

Z polecenia
W. Wiśniewski

Maison de sante.
Berlin, Yeu Scltoeneberg. 

Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych, nerwowych 1 umysłowych 
Cierpień. Urządzenia dla każdćj medy- 
cznćj, wewnętrznćj i zewnętrznej kura­
cji. (Gabinet pneumatyczny, gimna­
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność.)

Oddział dla olerplących na umysł 
oddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakładów. Przy leczeniu cho­
rych na umyśle wykluczo­
ne zupełnie środki przymu­
sowe (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul- 
tacye pierwszych lekarzów Berlina.

NB. Członkowie familii pacjentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.



Podczas wełnianego jarmarku są 
najęcia dwa pokeje 2gie piętro, 
Garbary No. 5.

do wy- 
Wielkie 
(3883)

Kosztowną, stułę
wylosowaną dnia 5 czerwca na cel 
wiadomy wygrał numer 158.

W Gnieźnie, dnia 6 czerwca 1870. 
13897.) X. X.

I
Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:

jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwełnisnych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanowaćj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (.2557)

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowćj w Bazarze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniój i najpanktualnlój.

Doskonały wyieł w trzeciem polu jest do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli ku- 

“ ' (.3740)
3przedama. i>iizsz% wiadomo: 
eharz w Karolewie p. Borek.

Podczas jarmarku na wełnę jest 
sala w Aaflee Bellevue pod 
No. 44 przy R-.nku na skład weł­
ny do wynajęcia. (3904)

Shłady na wełnę
Szkólna uliea 11 w bliskości Starego 
Rynku i Wrocławskiói ulicy. [;J874j.

Maks Baer.

Snbjelita, obeznanego z handlem żelaza, 
jako też nctnla poszukują, (3826.)

F. Oherfelt i Spółka,
Na wełniany jarmark jest meblowana 

stancja do wynajęcia w Rynku No. 35. 
Dowiedzieć się można w lokalu grodziskiego 
piwa pana T. Stachowsklego. (3873)

IBłoda osoba życzy przyjąć od św. Mi­
chała miejsce do pielęgnowania starszej p - 
ni albo wyręczania jej w prowadzeniu domu, 
o pensją, nie tyle chodzi ile o dobre obej­
ście się. Bliż. wiad. N. N. poste rest. Bu 
kowiec pod Nowy Tomyśl. (3911)
~Elelossy plae Sio. Ib jest na III pię­

trze od 1 lipca rb. pomieszkanie o 4 
pokojach wraz z przynależytośeiami do wy­
najęcia. Bliższe szczegóły Magazynowa ul. 
No. l. Ryelilewsfel,
[®906 ] sądowy administrator domów.

Dominium Smielow pod 
Żerkowem poszukuje od św Mi­
chała rb. ogrodowego za­
opatrzonego w świadectwa nauki 
w zagranicznych zakładach. [3796].

Bardzo elegancka dobrze ujeżdżona felacat 
ciemno siwa, szlachetnego chowu, 3|" i 6 
lat mająca jest do sprzedauia w Poznaniu 
Berlińska ul. 28 parter.____________ (3881)

Aukcya powozów itcL
W sobotę dnia 11 czerwca przed po­

łudniem o 11 godzinie sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu na Działowym 
placu nową plauwogę o dwóch śle­
dzeni :ch; kilka dobrych lekkich całkióm i na 
nół krytychntraozow, rozmaite «peszę 
ie itd. (3863).

ItucMeii fiki. kró.l kom, aukcyjny.

Szory na cztery konie z kluczami sre- 
brnemi i także trzy pary ehemąt już 
używane ale jeszcze w dobrym stanie są de 
sprzedąnia. Podgórna ulica No. 5.

(8880) Hf» Sikorski.
ErźyżFnagrohkowe

z marmuru, piaskowca i kruszczu,

Kratki do grobów
już od 22’/, sgr. poleca [3569].

H. Kiug,
Poznań, Fryderykowska ul. 33. 

fi*«ńesM»el»y, szkarpetki 8
rękawiczki latowe poieca w najtań 
szych cenach [3886].

^i.°No!E6a Pawłowska.

Aukcya,
Z polecenia królewskiego sądu powiato­

wego sprzedawać będę publicznie w piątek 
dn. 10 ezerwea przed południem od 9 
godziny najwięcój dającemu za natychmia­
stową zapłatę w gotówce w lokalu auk ij 
Dym przy Magazynowej ul. No. 1 rozmaite 
nowe ankrowe i cylindrowe zegarki, 
łańcuszki długie i kieszonkowe, klu­
czyki z talmi złota itd., następnie roz­
maite nowe wstawki do, koszul, gar­
nitury, haftowane pólksszulcza, 
franc. pikowe i latowe kamSzelki, 
ulotna na podszewkę, kil a sztuk ana. 
gateen, drylu itd., dalej ubiory, parę 
dobrych młodych boni eugowycSa itd. 

UaeMewtM, król komisarz aukc. 
______________(38641.___________

Na ¡Kwitnie szczęście^■¿J-

u S. Basch
nowo

Pruskie losy
No 14.

Kto chce oszczędzić pieniądze
niechaj kupuje cienkie wiedeńskie i prag- 
Skie buty u Apolonia,^ 

(3682) Wodna ul. 30.

Lombard
J. Mondrćgo

(na Chwaliszewie 39) 
wypożycza pienląrSze na fanty i przyj- 

I rnuje takowe na schowanie za prccen 
tem 6 od sta. [3913J

Moje od lat ¿0 jako 
czone

doskonałe doświad 
(.3720)

j ,3» U ------------- --
Berlin, Molkenmarkt 

(.3110)

zakłady ogniskowe
do każdego rodzaju palenia i do najgorsze­
go mokrego materyału palnego stósowne1 
przypominam łaskawój pamięci panów wła 
ścic.eli fal ryk i nadmieniam, że przez po­
mnożenie sił mych roboczych w stanie je­
stem wykonąć akuratnie każde zlecenie. Od 
8 do 12 czerwca będę w Poznaniu w Hotel 
de Romę i będę na usługi do osobistego 
porozumiewania się.
Teodor B§ergliauser,

inżynier cywilny
Berliu, Wallnertheaterstr 14,______

Posiedzenie
rady rejirezentasttów miasta Poznania w dniu 9 

czerwca, po poi. o god». 4.
Przedmioty narady:

1. Pozwolenie na dodatek do kasy wdów i sierót po tutejszych nauczycie­
lach elementarnych.

2. Modyfikacya uchwały z dnia 9 lutego rb. dotyczącćj przybudowania gmachu 
szkóinego Szkoły średnićj i nowego gmachu szkólnego przy M. Rycerskiej ul.

3 Otoczenie baryerą części Sapieżyńskiego placu, która dotąd otoczona nie 
jest._____________;____________________________ podp. Pilet. ____

Fortepiany
z angielską mechaniką repetycyjną.

Pianina
w wielkim wyborze poleca pod gwarancyą 

fabryka fortepianów
Karóla Ecke,

Poznań, Magazynowa ulica No. 1.(3885),

wyrobów
Z fabryki mćj

z lanego kamienia

Ociężałość, dychawiczność i 
przerwanie trawienia.

Do liweranta nadwornego «Basia HLoffa w Berlinie..
Na początku miesiąca uczułam, jak w skutek wielkiego

nieporządku w organach trawienia zdrowie moje 
znacznie ucierpiało, co sprowadziło ociężałość w całśm ciele 
wraz z dyeSiawiczsiOŚcią i wstrzymywało mnie od ruchu 
na wolnćm powietrzu, którego tak bardzo potrzebuję. — Wołałam 
tedy przepędzić lato na wsi, lecz przez wybór niezdrowego i nader 
wilgotnego pomieszkania pogorszył się stan mój w takim sto­
pniu, że w miesiącu wrześniu obawiałam się’, iż będę musiała za 
wezwać pomocy lekarskićj, gdy pewnego dnia u znajomćj znalazłam 
przepis użycia wyskoku słodowego Hoffa. Środka tego używałam 
aż dotąd a w pierwszych 2 tygodniach już uczułam uderza-* 

| jący zwrot ku poiepiszea-ain, a odtąd tak mi się pole­
pszyło, że czuję się znowu zkpełnie zdrową. , Sen jest 
lekki i miły, apetyt wrócił a dyebawlezoość wraz 
z połączoną z nią słdbością ustąpiły zupeł­
nie. Kopenhaga, 10 marca 1870. W. Kuntzen, radzczyni kon­
ferencyjna. (3896)

Skład główny w Poznaniu u B&raci Ptessner, 
Rynek 91, skład uboczny u >1. WewijWhMMerśS’, 
plac Wilheknowski 10, u
w Wągrówcu, u zf. $$otf@órg&ie@O w Nakle, u 
J'. ¡§. W Bydgoszczy, u firHC’-
sltt Tepj>er«t w Nowynitomyśłu i u SI. 
griehU w Śremie.

łłandeł hurtowy win

Ant. Pfitznera
poleca szanownym obywatelom swój znaczny 
skład win węgierskich, reńskich, francuskich 
i szampańskich w różnych gatunkach po 
bardzo umiarkowanych cenach. (3900.)

Na nadchodzący jarmark wełniany pole­
cam Wysokiej Szlachcie i Prześwietnej Pu 
bliczności moją rest«uraeyq położoną 
przy Starym Rynku No. 58 na I piętrze.

Sojcclii.(3891).

Cukry francuskie, 
Konfitury suche, 

Pomadki swojskie
oraz wszelkie karmelki, lukry zawsze świeże 
poleca cukiernia (3899.)

Ant. Pfitznera,
przy Starym Rynku.

Publiczności agronomicznćj donoszę niniejszćm uniżenie, że panu 
Maurycemu Milcll w Jerzycach pod Poznaniem oddałem s^Iad 
jcncralny i sprzedaż wyłączną importowanego przezemnie

norwegskiego guana rybiego
na W. Ms. Poznańskie i proszę o wystósowywanie zleceń i 
tań do rzeczonćj firmy.

Lipsk, w maju 1870.

Emil Meineri,
importer norwegskiego gnana rybiego.

zapy-

Powołując się na doniesienie powyższe polecam:
Norwegskie gnano rybie przy 100 cent, i wyżćj po 4 tal. 15 sgr.

niżćj 100 cent. po 4 tal. 20 sgr.
za centnar brutto włącznie z miechem z składu w Hamburgu.

Przecięciowa zawartość norwegskiego guana peruwiańskiego wynosi 
9—10° o azotu i 12 — 14% kwasu fosforowego.

Maurycy Milch,
(3778) fabryka w Jerzycach pod Poznaniem.

Tekturę snwtowęowan<
ogniotrwałą, udowodnionej trwałości z 15 lat już istniejącśj mćj fabryki, 
oraz smołę z węgli angielskich jako i asfalt polecam i podejmuję całkowite 
pokrycia dachów według metody najlepszćj. (3902)

A. Krzyżanowski. 
Handlarze bydła

A. Pannenborg
w Weener w Wschodniej Frjzyi

poleca ją się do dostarczania

synowie

'Do

ży wełny

przy Małych Garbaraeh Ufo. 9
polecam gotowe koryta dla koni, o trwałości których przekonać się można 
we własnćj mćj stajni, gdzie takowe już od przeszło lat 9 są w uźycm, 
dalćj koryta dla bydła i trzody, rury na mostki polne, ryny do wody, 
flisy kolorowe na posadzki, wazony rozmaite, tudzież do wodotrysków i świę- 
conćj wody, chrzcielnice, figury świętych i mytologiczne, medaliony i po­
piersia, ozdoby architektoniczne itp. * (3909)

A. KrzyzanOwsfeL 
■ 90 90 90

CSygare

.„Preferírtela?1
tysiąc po 30 tal. poleca (3908)

T. Luziński.
Lodfrr-

Napój majowy
i wszelkie chłodniki poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(3898.) przy Starym Rynka.________

Wędzone flądry tłuste
— wielkie węgorze nadziewane — świeże

fasjany morskie —
^ssżywe wielkie raki=ś
— raki do zup — rozsyła akuratnie za a-Orunaena

L handel ryb morskich w Gdańsko.
Guzy pod gardłem, szyję napuchłą, gru­

czoły _. w ogóle choroby skrofuliczne leczy 
list"iwn:e gruntownie lekarz specyalny Dr. 
Henry Bierz w Stnttgard/.ie. (851)

SpI’!
poleca się

A. Olrtel,
[3905.] Szewska ulica. _________

Skład na wełnę
do 200 centnarów poleca

F. Sujecki,
(3884), StaryRynek 58._

Do najbliiszój uprawy ofiaruje

„wszystkie sztuczne mate­
riały nawozowe“

a jako szczególnie cenny poleca

,,^Tavass&-Gnano-Su­
perfosfat“

w ogóle 16—13 prott. kwasu fosforowego 
po S’/3 tal. za centnar franco tu

Skład Emila Gilssefeld.
Hamburg.

Namnann Werner,
(3883). Wilhelmowska ul. 18

Kuchy rzepiowe 
i palmowe

do odstawy zlmowćj, jako tóż wszelkie
nasiona i zboża do siewu
poleca

Naumann Werner,
(3890). Wilhelmowska ul. 18.

W niedzielę w wieczór u-

ciekł kon kary, wa­
łach, 9 lat stary, mocno zbu- 

Sdowany, miernego wzrostu.

Żabno pod Bosiną.
____ i3840].________________

I)óin' iis’SSi>zrzyi& pod Swarzę­
dzem ma na sprzedaż 39® tu­
cznych skopów. (3876.)

Duszność, Chrypka, kata­
ry zadawnione i wszelkie 

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astma- 
tycznych p. 19, ruei de
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. 
Trauezyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. JMankle- 
nlcza._________ _____________

Dołasko ego u« zgłodnienia!
Stare doświadczone środai przeciw roba­

kom w płucach i tasiemcom 'u owiec poleca 
apteka w Pobiedziskach- (3072)

71 i wszelkie clerple- 
1 nia nerwowe usta­
li pują w jednćj chwi- 

.. J ii po użyciu pigułek

ASTMY-

gg, bydła do chowu tali rasy 
holenderskiej jak i rasy wsclio- 

di’io fryzyjskiej.

lïïilWIlilblJlIîiRü^Ss;

antl-newralgljnych doktora CROM 1ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Manklewleza._____ [3701]

Po użyciu butelki Voorhof Ge esta czyli

tynfetury do wyrostu wło­
sów i brody

doszedłem do przekonania, że skuteczność 
jéj je.-t nadzwyczajną, ponieważ takowa 
w krótkim czasie przyczyniła się do urośnię- 
cia całkowitego zarostu. (1915)

Wittenberg. M. SBarteSs.
Wyłączna sprzedaż za butelkę 15 sgr. pół 

8 sgr. u Józefa Basel» w Poznaniu.

Dnia 12 czerwca od godziny 4ej do 7ej po 
południu.

Koncert instrumentalny 
i podwieczorek

w ogrodzie arcybiskupim
na dochód Towarzystwa Dam św. 

Wincentego.
Bufet iw miejscu. [3849]. 

Bilety wnijścia po 2 złp przy bramie.

Micbała Hertza
w Bazarze

w piątek, dnia 10 czerwca 1870 o godzinie 
wpół do 8éj.

1. Koncert Fis moll (Allegro)
op. 72........................... K. Reinecke.

2. a) Larghetto z F-moll kon-‘
certu.............. ..................

b) Fantazya z F-m. op. 49
3. a) Bagatelle...........................

b) Doloroso............................
c) Mazurek............................

4. Tanhäuser Marsz

>F. Chopina.

■M. Hertza.

Liszta.
5. Polonez Es-d. op. 22......... F. Chopina.

6. Ballada G m......................... F. Chopina.
7. Schorzo H-in......................... „
8. a) Preludium i Fuga A-m...Bach Liszta,

b) Pieśń bez słów A-m.....F.Mendelsohna
9. Koncert F-moll....................K.M. Webera.

Biletów na koncert można dostać u M.
Leitgebra i Sp. Krzesło numerowane 1 tal., 
miejsce w sali 20 sgr., miejsce do stania dla 
uczni 10 sgr. ____________[3907,]

Koszule wierzchnie
wedle francusblego broju, w najnowszym «udeie, chustki do nosś, 
szkarpetki, kołnierzyki i mankietki, dalćj: ptótna, i towary
białe, poleca po eenneh bardzo tunlełr przy rzetelnfej usłudze

M. Goczkowski,
aar* Narożnik Rynku i ulicy Nowej No. 70

90 90

jako to: stadników, krów, jałowic
^Powyżsi firmowi mieszkać będą podczas pozH»usi4leso targu na wiłuę 

w hotelu Myllusa® gdzie przyjmować będę zamówienia. 

[3867],

i cieląt 7 do 8 mie-

Stopnie i progi granitowe,
płyty na chodniki i inne wyroby z granitu, piaskowca i marmuru, oraz 
nadgrobki z granitu, piaskowca i marmuru poleca (3895)

A. Krzyżanowski.
Restaurant-Schilling

pop ca uniżenie
co czwartek

[3910].

mlęszane potrawy
TT. Jaensch.

Kamienie młyńskie
francuzkie i szląskie w wielkim wyborze, dachówkę, rurki do drenowania, 
świeży Portl. szcze iński cement, wapno gogolióskie, gips i trzcinę murar­
ską, cegłę i mąkę szamotową, węgle ang. kowalskie, oraz kamienie do to 
czenia poleca ^(3901)

A. Krzyżanowski.
Kurcze ep ieptycznej wielką chorobę)

leczy listownie specjalny Iekaras dla epilepsyi doktor 0.
Kiliiscli w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

CE

A. Pannenborg synowie.
Parowa

i z kości i snperfosfatii 
Maurycego Milch

w Jerzycach pod Poznaniem, 
pod dozorem agroBiomicziio-cheiiiićanej siacyi do­

świadczalnej w Koszaiiowie pod Śmiglem.
Gwarancya zawartości:

(3777)
ofiaruje:

z kości I, parowaną, miałko jak 
pył zmieloną.........................................

2. Mąkę z kości z 40% peruwiańsk. guana
3. Make z kości I, rozczynioną kwasem

fosforowym....................................
4. Superfosfat I z popiołu kościanego
5. Superfosfat II z węgla kościanego .
6. Amoniakowy Superfosfat I . . .
7. Amoniakowy Superfosfat II . . .
8. Superfosfat przepełniony azotem .
9. Guano peruwiańskie, surowe . .

!0. Guano peruwiańskie, mielone . .
11. Siarczan amoniaku.........................
12. Mąkę z rogów...............................

Azotu.

‘ %

Kwasu fosforowego
w wod ie 
rozpusz­
czalnego.

%

w ogóle.

°,0

4-4 >/2 21-23
5%-6’/2 — 18—19/

3-3 >/a 10-12 15—16
18—20 20-22

— 14—15 .15-16
4 14-15 15-16
4 11-12 12—13

5—6 9—10 10-11
11'/z-12'/2 12—13
ll’/2-12 72 12—13

19—20 —
10-11 L 4-5

Ogłoszenia gospodarskie tid. 
Młody człowiek, wolny od wojskowości,

który wyszedłszy ze szkół już przez 5 lat 
przy rolnictwie był zatrudniony, życzy sobie 
wstąpić jako elew gospodarczy, gdzie- 
by się mógł obeznać z gospodarstwem wzo- 
rowem i machinami gospodarczemi. BI. wiad. 
udzieli Ka tor kemisyjny Kamieńskiego.

[3887J.______________

Bióro złeceńTjflolińskiego
w Poznaniu, Strzelecka ulica No. 4/5 

poleca urzędników gospodarczych, bióro- 
wych, leśnych, gorzelników, ludzi fachowo 
wykształconych i dobrze poleconych, nau­
czycieli, guwernantki i bony — kilka guwer­
nantek i bon Francuzek lub Szwajcarek, 
kilka szwaczek Niemek i kucharki dwie 
mogą natychmiast być umieszczone. Owcza­
rza także poszukuje się.__________ [3643.]

□Cfifkowó pod TVo- 
wą wsią (ór. Neudorf) po­
trzebuję zaraz zdatnego plsa- 

sa gospodarczego, ka-
ilera, pensya Roczna 100 tal. 

_________ (-^37)____ '___
Mam do) wydzierżawienia fol­

wark pod korzystemi warunka- 
Bliższych szczegółów dowie­

dzieć się można u mnie. (3847) 
Władysław NoWacbi,

w Lowencicach p. Jaraczewem.
Suchy skla<l na wełnę jest do wy­

dzierżawienia Wrocław-ka ulica No. 18. 
(3825),

Donoszę szanownój publiczności niniej-
czem, iż składy do wełny jak naj­
lepsze i wygodniejsze do wynajęcia przezna­
czam, także slu(«m dworskim roz­
maite służby polecam. [3888].

Poznań, Nowy Rynek No. 1, parter.
M. Tessmann.

Gniezno.
W sobotę, dnia 11 b. lti

odbędzie się na zakończenie kursu tańców
w sali hotelu Europejskiego

Bal,
(w ciągu którego balet w 1 akcie „We 
sele w Ojcowie“ układu Ksaw. Bndkow 

ekiego, byłego dyrektora baletu,) 
połączeniu

z zabawą fantów
na dochód

niezamożnych uczni gimnazyum gnie 
źnienskiego.

Początek o godzinie 8.
Na cel ten dobroczynny upraszam o ła 

skawe nadsyłanie fantów pod moim adresei 
do Gniezna w hotelu Europejskim. [3842]

Ksawery Rudkowski.
Ogród Indowy.

Dziś w środę, dnia 8 czerwca
Wielbi koncert i przedst

Wystąpienie towarzystwa baletowego
Bonaro, subretki panny Muller i komika 

p. Homanna.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne [ 

3 sgr. Początek o godzinie 6.
[3903] | K»nit Tanber.

Wystawa obrazów
w domu Tellusa przy Berlióskiój ul. No 
co dzień otwarta od go<

9 rano do 6 wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz [ 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawe 
do premii po 1 tal. (.3703)

Tow. Młodych Przemysł.
——-m...
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